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Nadzieja miłujacych pokój narodó 
Armia Radziecka - nieprzebytą zaporą dla imperialistycznych agresorów 

Centralna Akademia dla uczczenia 32 
rocznicy powstania Armii Radzieckiej, 
zorganizowana przez Gł. Zarząd' Poli· 
tyczny Wojska Polskiego i Towarzystwo 
Przyjaźni PolŚko-Radzieckiej, odbyła się 
w Teatrze Polskim w Warszawie w 
dniu 22 bm. 

Na Akademię przybył Prezydent RP 
- Bolesław Bierut. Obecni byli również 
członkowie Rady Pa1'istwa z Marszał· 
Idem Sejmu Władysławem Kowalskim 
i Wicemarszałkami Romanem Zambrow 
skim i Wac.ławem Barcikowskim, człon 
kowie Rządu R.P. z Premierem Józefem 
Cyrankiewiczem, przedstawiciele Woj­
ska Polskiego z Marszałkiem Konstan­
tvm Rokossowskim na czele oraz przed­
stawiciele partii politycznych, Zw. Za· 
wodowych, organizacji społecznych i. 
młodzieżowych. 

N a uroczystą Akademie przybył także 
Ambasador ZSRR w Warszawie 
Wiktor Lebiediew oraz przedstawici.ele 
jryplomatyczni pal'lstw demokracji !udo· 
wych. 

Po o<legraniu hymnów: polskiego i 
radzieckiego, akademię zagaił przewod· 
niczący Towarzystwa Przyjaźni Polsko· 
Radzieckiej min. Henryk śwlątkowski, 
po czym referat n. t. ,.32 lata Armii Ra· 
d7:ieckiej" wygłosił Wicemin. Obrony 
Narodowe gen. Edward Ocha . 

(Przemówienie Wicemin. Ochaba po· 
da iemy na stronie 2-ej). 
Wśród długotrwałych gorących owa· 

cji zebrani uchwalili wysłanie jo 
Generalissimusa Józefa Stalina depeszy 
nasteou jącej treści: 

Wojsko Polskie 
pozdrawia brotniq Armię Rodzieckq 

W 32 rocmicę powstania Anni.i Rad:i:ieckiej 
-Minister Obrony Narodowej Marszałek Pol 
ski K. Rokoi;o;owski wysłał do Ministra Sił 
Zbrojnych ZSRR Mar&ułka Zwiąi.ku Radz.iec 
kiego A. M. W a&ilewskiego list na~ttpujęcej 
tre&ci: 

W dniu 32 rocznicy powsumia Armii Radziec• 
kiej, pozwalam sobie przesłać Panri, Panie Mars:aJ 
ku w imieniu własnym i całego Wojska Polskie· 
go najserdeczniejsze po:;drowienia i zloi:yć nnj• 
lepsze życzel}ia dla wszystkich bohaterskich i:ol· 1 
nier:zy Sil Zbrojnych ZSRR. 

Armia Rad.iecka pod wodzą Wielkiego Strate· 
ga Generalissimusa Stalina, jako przodująca ar· 
mia świata wykazała w praktyce 8Woje wysokie, 
bojowe, polityc:me i moralne wartości w histo· 
ryc:mych bitwach minionej wofri.y o wy:;wolenie 
narodu radzieckiego i u:ielu narodów świata od 
faM:ystowskiego najazdu. 

Naród i Wojsko Polskie zacliowa na zawsze 
w pamięci, że tylko d:;ięld potęd:;e i bohaterstwu 
Armii Radzieckiej zdruzgoume zostały sily wspól· 
n.ego wroga - faszyzmu i hitleryzmu - i tylko 
Armii Radzieckiej zawd;ięcza nasze Państwo od· 
:iyskanie prawdziwej niepodleglofoi oraz mo.ili· 
wość pokojowego rozwoju we wszystkich d.riedzi· 
nach poprzez ustrój demokracji ludowej do socja· 
lizmu. 

Dziś, bognty dorobek, doświadczenia, miqgnię· 
cia i tradycje bojowe narodów Zwią:kii Rad:iec· 
kiego i Amiii Radzieckiej są dla ncu tczorem w 
naszej codziennej pracy - w wychowanirt, szko· 
leniu i podwyższaniu si.ły i ivartości bojowej na· 
szego [,udowego Wojska. 
Będziemy nieustannie umacniać i pogłębiać bra 

terstwo broni, lącz;qce IP ojsko Polskie s niezwy· 
cięi:pnq Armiq Radzieckq .. 

Nierozerwalny soju~s, łączący narórl polski z na 
rodami Związku Radzieckiego, braterstu·o broni 
Armii Radzieckiej i Wojska Polskiego, scemen· 
towane wspólnie przelanq knvią w bojach, przy· 
3wieca nam stale i napelnia ncu niezłomną- u:iarq 
i przekonaniem, ie tylko 11a tej drodze posiada· 
m.y g1wrancję be:epieczeństwa, wolno3ci rraszej oj· 
czyzuy i pokoju na całym świecie. 

Niech .iyje Armia Radziecka - ostoja świa· 
&ort·ego pokoju i be:piecze.futwa narodóu.;f 

'Niech iyje Wielki Nauczyciel i Wódz narodów 
Zwia:z:ktt Radzieokiego - Generalissimus Stalin­

Mini~ter Obrony Narc'-owej 
KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

Marszałek Pohki 

Ze·brani w Warszawie na uroozystej akademii ku czci 32 rocznicy powstania bohatersJclej Amiii Radzieckiej, przesyłają Ci i do­
wodzonym przez Ciebie niezwyeiętonym siłom zbrojnym Związku Radzieckieg-0 najgorętsze pozdrowienia. 

Z głębi se.rea życzymy sławnej Armii Radzieckiej daJ.szeg-0 r07lWoju jej potęgi. Arm la Radziecka stanowi dzisiaj nieprzebytą za. 
porę dla imperialistycznych agresorów i :;>retendentów do panowania nad światem. 

32 lata istnienia Armii RacWieelciej to d7Jieje nieby-wałego masowego bohaterstwa, ofiarności i poświęcenia. Pod Twoim przewo• 
dem, pod ideowym kierownictwem sławnej Partii Bolszewickiej siły zbrojne Związku Radmiecklego przeszły zwYclęski szlak bojowy 
od r00gl'omienla interwentów w latach wojny domowed do wiekop-0.m1u!go zw-ycięstwa nad niemieckim faszyzmem. 

liiły zbrojne ZwiąUl:u Radzieckiego przyniosły w-0lność uja.rmnionym przez hitleryzm na.rodom Eur-0py, Zwycięstwa. Armii Ra­
dzieckiej umoiliwlły powstanie w Polsce władzy ludowej, za.łożenie podwa.lin socja.lizm u. 

. Naród polski na. ~wsze zachowa miłość i wM;ięczność dla AnniJ. Radzieckiej, Przyjaźń z narodami Związku lładzl.ecldego, brater· 
stwo broni Wojska Polskiego z siłami zbrojnymi .Kraju Rad trwać i umacniać się będ!Zie po wieczne czasy. 

Armia Radziecka jest nadzieją wszystkich pokój miłujących na.rodów. Narody wie~clzą., te na. straży ich pokoju I bezpiM'Uństwa 
na straźy wolności i postępu stoi niezwyciężona Armia Radziecka, Armia Lenina i St.a.lina. 

Niech żyje i krzepnie n!ii!Złornna przyjaźń narodu polskiego z nar-Odami Związku Ra- cbieokdegol 
Niecli ży.Je Armia Radziecka, Armia w olnoścl, pokOl}u i postępu! · 
Ni~h żyje Generalissimus Stal!n, duma i radość całej pos,tępowed ludzkości! 
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JÓZEF STALIN 
Twórca i Wódz niezwyciężonei Armii Radziecki ei 

Rozkaz ministra 
sił zbrojnych ZSRR 

Towarzysze żołnierze, marynarze i po­
doficerowie! Towarzysze oficerowie, ge­
nerałowie i admirałowie! 

Sily Zbrojne Związku Radzieckiego ob 
chodzą dziś 3B rocznicę Armii Radzieckiej 
ł Radzieckiej Marynarki Wojennej. 

Stworzone przez Partię Komunistyczną 
oraz jej Wielkich Wodzów Lenina i Sta­
lina Armia Radziecka i Marynarka Wo­
jenna dowiodły w 3Urowych bojach o wol 
ność i niepódleglość Ojczyzny radzieckiej, 
i:e stoją wiernie na straży interesów pań­
stwowych, ZSRR. 

W dniu 32 rocznicy Armii Radzieckiej 
i Marynarki Wojennej składam życzenia 
żołnierzom i marynarzom, podoficerom, 
oficerom, generałom i admirałom. życzę 
wszystkim dowódcom i szeregowym no­
wych sukcesów w pracy nad dalszym do 
skonaleniem wiedzy wojskowej i politycz 
nego przygotowania. 

Dla upamiętnienia tej wielkiej roczni­
cy rozkazuję: 

W dniit 23 lutego oddać 20 artyleryj· 
skich salw honorowych w stolicy naszej 
Ojczyzny - Moskwie, - stolicach repu­
blik związkowych, jak również w Kalinin· 
gradzie, Lwowie, Chabarowsku, Wladywo 
stoku i w bohaterskich miastach: Leningra 
dzie, Stalingradzie, Sewastopolti i Odes· 
sie. 

Niech zyJą radzieckie siły zbrojne! 
Niech żyje nasza potężna Ojczyzna! Niech 
żyje nasza okryta chwalą, Partia Bolsze· 
wicka! Niech żyje inspirator i organiza­
tor zwycięstw narodu radzieckiego i jego 
sil zbrojnych nasz Wielki Wqdz i Nauczy­
ciel - Towarzysz Stalin! 
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Z prac Komitetu Ekonomiczneu;o Rady Ministrów 

Fundusz Współzawodnictwa Pracy 
ustalany • dzielony według jednolitej instrukc.ii I 

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów na ostatnim posiedzeniu powziął 
uchwałę w sprawie Funduszu Współzawodnictwa Pracy na rok 1950, rozpatrzył 
projekt ustawy o utworzeniu Centralnego Instytutu Ochrony Pracy oraz przyjął 
szereg projektów rozporządzeń i uchwał Rady Ministrów. 

Do czasu ustawowego unormowania ~prawy 
Funduszu Współzawodnictwa Pracy, Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów przyjął uchwałę 
w Fprawie tymczasowego ustalenia i podzi:tb1 
Funduszu Współzawodnictwa. Pracy na rok 
1950. Uchwała obowiązuje od l styc~nm br. 
i równocześnie tracą. moc obowiązującą. wszy 
stkie istniejące tklt;rchcza~ regPlam 1 ~1 i in­
strukcje co do dysponowania Fnnrlu"'L' m 
W&półzawo-lnictwa Prn<y. 

uchwala jJfZ(J\V •lll,j'3 l'tWOrzelliC Y.' lJTZ'.'dSlę. 
biorstwach państwowych i l:llJó?dzielczych l:'un. 
dusZu Współzawodnictwa Pracy w wysokości 
0,8 proc. planowan11go 1uadusz'.l pł .• c. 

Ogólna rnma funduszu podzielo1rn zo;tanic w 
ten SJ'O~ób, ze komitety W>półza"°r l•1ictwa po. 
szczea:ólnvch zakładów otrzymaia. 75 woc., 

główne komitety współzawodnictwa pracy - 20 
proc„ - 5 proc. sumy fundusl!:u qtrzyma do 
dyspozycji Centralna Rada Związków Zawodo. 
wych. 

Zakładowe komitety wsp6łzawodnictwa p1'acy 
przeznaczą z przyznanej sumy funduszu 70 
proc. na nagrody dla przodujących w indywidu 
:ilnym i zespołowym współzawodnictwae, 20 
proc. na nagrody specjalne gotówkowe i rzeczo 
we oraz 10 proc. na propagandę i organizację 
w;:półza.wodnictwa. 

Główne komitety współzawodnictwa pracy 60 
proc. przyznanego .funduszu przeznaczą. na na. 
grody dla wyróżniajl!cych się zespołów i grup 
we współzawodnictwie zespołowym oraz 20 
proc. dla pracowników wyróżniajl!cych się w 
imdv"·idualnvm w~pólzawodnictwie - reszta 

zaś - na akcję propagandową i organizacyjną. 
współzawodnictwa. 

Centralna Rada Związków Zawodowych roz. 
dzieli, z przyznanego jej funduszu, kwoty prze 
znaczone na nagrody pieniężne i rzeczowo dla 
wyróżniających się pracowników we w.;pólz:i.. 
wodnictwie międzyzakładowym, branżowym 
itp., na nagrody specjalne oraz na popieranie 
dalszego rozwoju w~półzawodnictwa pracy. 

Kom itet. Ekonomiczny rozpatrzył równ'rz 
projekt ustawy o utworzen<iu Centralnego Insty 
tutu Ochrony Pracy. Projekt ten, po uchwale. 
niu przez Radę Ministrów, stanie się przed 

miotem obrad Sejmu . 

* • * 
Na tym samym posiedzeniu, na wnio~ek 1\fi. 

nistra Rolnictwa i Reform Rolnych, przyję:<> 
uchwałę w spraW1e kontra.ktacji jaj, drobiu t 
owoców oraz zatwierdzono przedłożone proiAk... 
ty umów na dostawe tych artykułów, 
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Przemówienie gen. Ochaba 
• Pii 

ą I 
Armia Radziecka so~ja.listycznych 

• arm1a 
W mroźne i groźne dni lutowe 1918 roku, I Ale nie tylko faszyści z osi Berlin - Rzym ci byli tą samą ślepotą klasową, którą znal's 

w bojach z niemieckim imperializmem, ro- - Tokio liczyli na rychłą klęskę Armii Czer my z okresu pierwszego najazdu na młodą r'a się sławna Czerwona Armia nowa Ar wone-.j. Ich imperiaEstyce.ni konkurenci w republikę sowiecką, tą ślepotą, która umiera 
mia, jakiej dotychczas nie znały dzieje, Ar- Lon~ynie i.

0

New. Yor~u.y~dzieiali bzdurny jącej klas.ie burżuazyjn~j ni~ pozwala zoba­
mia wyzwolonych robotnik.ów i chłopów, Ar pogląd o m~uchronneJ kię.ce ZSRR, dotkmę czyć i zrozumieć rzeczywlstosci. 

mia Rewolucji. proletaiiac!dej. G ·Ó\l\tny pogronica hitłeryzn1u 
Nowa, ni~znana w dziejach armia robot- Gorz''i·e -" rozczarow:mie ''CJotl;;:i!o nie tyl- pierowe figurki różnych Becków i Blumów, 

n~czo ~ chłopska, wykuwała swe formy orga ko HHierów i l\'Iussolinich, ule 1·iiwnie;i; ich an który zerwał zręcznie wymalowane maski z 
mzacyJne i nowe z::isady strategii i taktyki. glo::;;osk;ch Y.onku!'cntów, którzy i najwięk- monachijskich pseudosocjalistów i pseudode 
w ogniu walki z zewnqtrzną imi::i.::riali stycz- szym zdumieniem pa.tn:ili na r•J~ną,cy opór mokratów, który obalił satrapów faszystow­
n~ interwen<'ją i w:-wnqtrzną. koi:trrewolu-1 Armii R:i.clzieckiej, i>, potem z cnraz bardziej skich i odsłonił cały bezsens goebbelsow­
CJą w warunkach mesłychaneJ rtJmy, głodu mieszanym uc:mclcm rejestrowa.i\ pozornie skich bredni o tysiącletnim panowaniu III 
i rozprzę:':cnia, będących nastęnstwem zbrod 1 nie.1mjęty. a ,jednak r:i,iiny i u11arty fakt Rzeszy, ten sam huragan dziejowy, który ob 
niczej wojny inrncri<>.listyczne.i i zbrodniczej przejścia Aff1ii R~dzi 'c:l.:it'.j do zwydi;sldfo',j n:1;iy1 ca.lą luwioźer.czośó, ~gnlliznę, ohydę i za 
interwencji ko:-;trrewolucyjnej. or~anizowa- kontrofen::iywy, wli?.:1c.i z entuzjaznwm przez !'fama.nie śwfafa ka;;ii~alistyczncgo, równocze 
nej przez Wilhelmów i Ludendorfów, Chur- mąsy ludowe. Od New Torlm do Szant{haju, r•me Wl'.I{AZAł, NlEZMOŻONĄ MOC 
chillów, Lloyd-Geor~ów. Wilsonów i Pershin od Londynu do Ka!lrntv. n~mŁA LENL.'IA - STAI.INA, GRANITO· 
gów, Poincare i Piłsudskich. WĄ POTI;GĘ lUOCARSTWA SOC.JALIS'!'Y-

Armia za-hartowana 
w hoiad1 

Nil~t spnśród tych hersztów imperialistycz· 
n;rch nie wierzył aby sfabo m;bro,jone, świe 
żo sformowane, odmr.uwające dot.kliwe braki 
w zaopatrzeniu i kadrze, oddziały Armii 
Czerwonej potrafiły skutecznie stawić czoła 
świetnie uzl>ł'oj•mym, doskonale zaopatrzo­
nym i dowodzonym przez doświadczonych 
generałów a!'mi.om im!Jf'l'i:>.listycznym. 

RZECZYWISTOSC PRZYNIOSŁA IMPE-
RIALISTOM GORZKIE ROZCZAROWA· 
NIE. 

Ale zaiste tru:lno powiedzie<:, ab~r bankie- CZNEGO. BO!!A'l"EP.STWO, WIELKOSC i 
rzy -;: Nowego Jorlrn i plantatorzy kolonialni 
z Londynu podzieinli uczu..:ie mas amervkai1 ZWYCIĘSKĄ SIŁĘ ARJ.\IU RADZIECKlEJ, 
skich i angielsk:ch, aby cieszyli si~ z faj{tu, .l\Rł'l!l, I~TORA ROZS'I'RZYGNĘŁA O LO­
że Armia Ra<lliecka w ogniu największej w St\f"U GIGANTYCZNEJ WOJNY. 

Masy ludowe z radością i dumą widzą, jak dziejach wojn~' nie s!abłn, iecz potę!'.ni.ala, z 
słuszna i dalekowzroczna była stalinowska narastającą siłą zadai<!C faszyzmowi cios za 

ciosem, w zwycięskidi. bojach przEckraczając polityka WKP(b), pclityka narodu radzieckie 
go, kto'ry "' okr„s1·e m1'ęrlzywoJ·en.nym nie Dniepr, Wisłę i Ocb:. z<i0cyv.rając Berlin, do •• - ~ 

cierając od Wołgi de ł ':l.by. - szczędził ofiar i wysiłków, aby zabezpieczyć 

Żadna z frakcji obozu imperialistycznego 
nie potrafiła należycie ocenić sił ZSRR, nie 
potrafiła przewidzieć rozwoju wypadków. Po 
tężny hurag~ wojny, który zdmuchnął pa-

rozwój przemysłu ciężkiego i obronnego, aby 
wszechstronnie umocnić i po leninowsku wy 
chować Armię i Flotę Radziecką, niezawod­
ną straż wolności i honoru ojczyzny Śocjali 
stycznej. 

Przodująca nauka woienna Sta ina 
Masy ludowe z dumą i radością stwierdza strnfalncj dla im11eri1'lbanu klęski Czang· 

ją fakt, że radziecka nauka wo.lenna, nauka Ka.i-S'.!:elra w Chinach. 
Stalina bezapelacyjnie góruje nad pseudonau Masy ludowe z dumą i otuchą stwierdza­
ką impcl"ialistycznych generałów i strategów, ją fakt, ZE ARMIA RADZIECKA, NAJPO­
którzy tak dotkli'wi.e zawiecUi rachuby bul'ŻU TĘ:ZNIEJSZA ARMIA SWIATA, ZGODNIE 

Z WOLĄ STALINA, ZGODNIE Z WOLĄ NA 
azji i okazali się bezsilni zarówno po stronie RODU RADZIECKIEGO, ZGODNIE z wo · 
hitlerowskiej wobec lawiny ' klęsk, jaka zwa. LA SETEK l\.fiLIONóW LUDZI PRACY W 
lila się na armie faazystowskie pod Moskwą, CAł.YM S\.'VIECIE, WIERNIE i NIEUGIĘCIE 
Sta.Iingradem. Kurskiem, l\!ińskiem, Budape- CZU.JN!E, i PEWN'lE STOI NA STRAŻY PO 
sztem, Berlinem, jak i po stronie anglosa3- i-OJU S\YIATA I VOLNOSCI NARODOW. 
klej, w<>bec zwycięstw ludu pracująceg w Ąrmia Radziecka i naród rądziecki, wespół 
sprzymierronych ze Związkiem Radzieckim I : narodami krajów demokracji ludowej i 
krajaeh. d<>mokrac;ii ludowej - Polski, Czc-1 wszystkimi uczciwym. i ludźmi wszystkich na 
cbosłowacji, Węgier, Rumunii. Bułgarii, Al· rodów, bronią pokoju przed zamachatnl im 
banii, Półn; Korei, a zwłaszcza wobec kata- perialistycznych podżegaczy wojennych. 

Głó n obr ńca pokoju 

Nr. 54 

. , 
zwyc1ęzco'v 

Armia Radziecka w braterskim sojuszu z 
armiami krajów demokracji ludowej stoi na 
straży pokoju, bo taka jest wola rządów lu 
dowych, wola milionów prostych ludzi na ca 
łym świecie. 

Nam niepotrzebna jest wojna, nasze zwYcię 
stwa może być osiągnięte na drodze pokojo­
wej, czas pracuje dla zwycięstwa socjalizmu, 
przyszłość należy do ludu pracującego. 

Setki milionów ludzi pracy na całym świe 
cie świadome są tej właśnie prawdy i zde 
cydowanie przeciwstawiają się wojennej a­
wanturze, którą imperialiści usiłują narzu­
cić ludzkości. Wiedzą o tym imperialiści i dla, 
tego swe zbrodnicze, ludobójcze plany stara 
ją się przesłonić oszukańczą frazeologią kos 
mopolityczną, 

Obiecują ludom rząd światowy, mający rze 
komo przynieść zjednoczenie ludzkości, dobro 
byt i zgodne współżycie narodów. W rzecey 
wistości kosmopolityczna zasłona kryje zbro 
dnicze próby ujarzmienia narodów przez im 
pcriaiizm. amerykański, wspomagany przez 
pomniejsze imperializmy Europy. 

ARMIA RADZiECKA - NAJPOTĘżNmJ 
SZA SIŁA ZBROJNA ŚWIATA. REPREZEN 
TUJE MOC I NIF,SPOZYTOSC REWOLU· 
CJI SOCJALISTYCZNEJ I NARODU RA· 
DZIECKIEGO. 

U PODSTAW IDEOWYCH ARMII RA-
DZIECKIEJ LEŻY INTERNACJONALIZM 
PROLETAR!ACKI i SOCJAUSTYCZNi, 
IDEA BRATERSTWA WOLNYCH I NIEZA­
WISŁYCH NARODÓW. 

Taka !Jyła przez cały okres swych bohater 
skkh dziejów i faka po7..ostanie Armia Ba· 
dziecka, Armia kraju socjalistycznego, Armia 
Lenina-Stalina. 

Opora światowego obozu 
pokoju 

Dlatego znowu będą u boku Armii Radzie 
ckiej stawały w je.dnYtn z_nią szeregu armie 
krajów lu4owo - demokratycznych od Ocea­
nu S:PDkojnego aż po Nysę i Odrę. Potężny 
front sił pokojn i socjalizmu krzepnie i wzma 
cnia si~ budząc. ołuchę w sercach mas jesz 
cze uciemięźonycb, zapowiadając nowe histo 
ryczne zwycięstwa idei Marksa - Lenina -
Stalina. 

Wspaniały rozwój Armii Radzieckiej w o­
kresie pokojowego budownictwa socjalistycz 
nego, podobnie jak jej wcześniejsze zwycię­
stwa w okresie wojny domowej i interwen­
cji, związane są nierozer~valnie z imieniem 
Wielkiego Wodza i organizatora te.i armii, ge­
nialnego stratega rewolucji, tow. Stalina. 

iona Armia Ra·d.ziecka 
straży okoju i 1'Volności narodó"W' 

• c z 

Rozkaz Ministra Obrony Narodowej Marsz"ałka Konstantego Rokossowskiego 

Klasowy charakt~r 
Iem siły 

W dniu 32 rocznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej minister Obrnny Narodowej wydal 

, , d rozkaz treści następującej: 
zro - Generałowie. admirałowie, oficerowie, pr.do 

ficerowie, żołnierze woj:;,k lądowych, lotnicy i 
•marynarze! 

W 1928 r. w mowie P?sw1ęconej l 0-lec~u 32 lata mijają od chwili powstania Arn•ii 
Czerwonej Armii dał Stalm klasycz'l.ą anal1- Radzieckiej. Zrodzona p1•zez Wielką Paf.d?'.'~r 
zę klasowego charakteru i źródeł sily Armii nikową Rewolucję Socjalistyc7.lllJ w o>,~mu 
Radzieckiej. walk z rodz~mą kontrrcwolucj~ i interwen~'l-

W mowie tej powiedział tow. Stalin m. in.: mi imperialistycznymi kierowana i wyr,hm„Y· 
wana przez Partie Bolszewicką i jej W~dzów 

Siła naszej Czerwonej Armii polega. na Lenina i Stalina _::_ Armia Racl:z:iccka 11r~eJ"?;~;1 
tym. że jest ona wycho':'•ywa.na od P.ierw pełen chwały i ~wycięstw szlak bojowy. 
szych dni swych narodzm w rJuchu mter I Historyczne zwycięstwo odniesione nad hi­
na.c.iona.lizmu, w duchu szacunku dla na. tlerow>1kimi Niemcami na wieki okrył„ J>vw:: 
rodów innych krajów, w duchn mi- sławą bojowe sztnn:łary Armii Radzieckiej i 
łoścl i szacunku wobec robotników zapisało najwspan;alsza karte bohaterstwa w 
wszystkich krajów, w duchu za.cho- dziejach wojny. Na polach blte~nych od Woł 
wania i umocnienia poko~u między kr~- gi do Berlina rozstrzygały się losy ca«'go 
jami. I właśnie dlatego, ze nasza armia świata. Faszyzm zag-raźał nie tylko Związko 
je:st wychowywana. w d_u~l.1~ inte~nacjo wi Radzieckiemu, niósł on niewolę całej ludl· 
nalizmu, w duch~ Jedno~~l mter~s~w ro kości, a zagładę narodowi polskiemu. Ar1ma 
botników wszystkich kraJow, własme dla Radziecka zbawiła świat orl hitlerowskiej ty· 
tego nasza armia stanowi armię robotni ranii, ;>rzyniosła wolność ujarzmi1ooym p::<:z 
ków wszystkich krajów. hitleryzm narodom Europy. 

A ze ta okoliczność stanowi źródło siły Druga wojna światowa wykazała bezsp1~mą 
l potęgi naszej armii, o tym przekona się wyższość Armii Radzieckiej nad arm!ami 
kiedyś burżuazja wszystkich krajów, je państw imperialistycZ':l.ych. U źródeł tej wvź 
śli zdecyduje si~ napaść na nasz kra.j, p<J szości leży niezwyciężona i wciąż rosnąc.1 3jfa 
nieważ zobaczy wówczas, ie nasza Czer rozkwitającego ustroju socjalistycznego. 
wona Armia, wychowana. w duchu inter Narody świata przekonały się, że o sile Ar 

Jtacjonalizmn, posiada niezliczoną ilość przy mii Radzieckiej stanowi nie tylko jej w~pa­
jaciół i sojuszników we wszystkich czę- niały sprzęt boo-jowy i bohaterstwo i.olnien,-, 
ściach świata, od Szanghaju do Nowego let"z także moralne oblicze Armii Radzieck''!i, 
Jorku, od Londynu do Kalkuty! jej wysoka ideowość i szlachetne cele, wynika 

. . . . jące z jej kla~owego charakteru Armii wyz. 
O. głębo~1e3 . prawd~1e tych słow J.?rzekona wolonych robotników i chłopów. 

ł~ ~1ę b~zu~zJ'.1 w h~storycznych dmach dru Armia Radmecka w sNol.im zwycię5ki•n 
gteJ WOJny sw1atoweJ. marszu wyzwoleńczym przyniosła wolność Pol 

Faszyzm niemiecki, pijany łatwymi sukce- sce. 32 rocznica powstania Armii Raclzi<lc· 
sami osiągniętymi w wojnie z Polską, Fran kiej zbiega się z 5-leciem wielkiej wyzwo'•,ń 
cją, czy Jugosławią, wyobrażał sobie, że po- czej ofensywy, w czasie której Armia Rarhtec 
chód na ZSRR będzie kolejnym etapem efek ka wypędziła ostatecznie okupanta hitlerow· 
towneao blitzkriegu. · skiesz:o s 1rra.nic Pi01ski. Wnwolona. zo>tała 

stolica nasza ·warszawa, porty - Gdynia 
Gdańsk, nasze miasta - Łódź, Kraków, Ka· 
towice, Bydgoszcz, Poznań. Armia Rad:ócc­
ka przywróciła narodowi polskiemu jego pra· 
stare ziemie - Dolny śląsk, Ziemie Lnbusb). 
Pomorze, Mazury. Polskie slupy graniczne 
stanęły znów nad Bdtykiem. Odrą i N ą 
Dzięki z'~·ycii:-stwu Armii Radzloei:kiej, mogła 
powstać w Polo;;:-e władza ludowa. Zwią7.kowi 
Radzieckiemu, jego silom zbrojnym, wielkie· 
mu Stalinowi zawdzi~:zamy naszą wolnr.ść i 
szczęście budJJw:mla Socjalistycznej Ojczyzny. 

Ludowe Wojsko Polskie związane jest z Ar 
mią Radziecką nierozerwalnym bratentm~m 
broni, scementowanym ws11ólnie przelan1 
krwią, opartym o głębo!..ą więź ideologic~na i 
wspólny cel - Obronę· Pokoju i Wolnooci ]Ila 
rodów. Wojsko Polskie, które tak wiele zaw· 
dzięcza braterskiej pomocy rządu radzie.cki1„ 
go i doświadczonych oficerów radzi~~kiclt. 
chlubi się tradycjami swych walk zwiąianydl. 
nierozerwalnie z walkami sławnej i niezwycię 
żonej Armii Radzieckiej. Wojsko Polskie czer 
piąc ze wspaniałych doświadczeń Armii Fa· 
dzieckiej, służy wier:tie interesom mas pra· 
cujących, lmmi naszej niepodległości i llOl<:ciu, 
strzeże budownictwa socjalistycznego i praw 
ludu. 

Qbóz wojny z imperializmem amerykall,kim 
na czele chce narzucić światu Illl}wą rzeź, ale 
na straży pokoju, na straży wolności narodów, 
na straży interesów milionów prostych ludzi 
na całym świecie stoi niezwycięfona Armia f<a 
dziedrn, Armia Wyzwolicielka, Armia Pokoju. 
SHy tl'.l"koju i wolności są wielkie i rosną riic· 
ustannie. \V zwartym marszu do socjalizmu 
kroczy ponad 800 milionów ludzi, wyzwolo 
nych z jarzma kapitału. Wzmaga się z dnia na 
dzień walka o pokój toczona przez miłiotM>we 
masy pracujące w krajach kapitalistycznych. 
Machinacje imperia listów i ich słup;usów titow 
skich i socjal-demokratycznych nie po . :·afi~i 
osłabić potężnego ogólnoświatowego frontu po 
kojo, któremu przewod~i '.lwi:izek Rad:i:ie~ki. 
Rosnac:i. z dnia na dzień siła bojowa y:ad~1e;;· 

kich sił zbrojnych i armii krajów demok:acji 
ludowej stanowią nieprzebytą zapc-rę dla pod· 
żegaczy wojennych. 

W 32 rocznicę Armii Rad.;o;ieckiej Wojo.'rn 
Polskie zasyła jej najserdeccmiejsze µo~d:owie 
nia i najgorętsze życzenia dalszego rozwo0ju 
jej potęgi stanowiącej ważką gwaranrję zwy 
cię~twa sprawy polrnju i postępu nad r.iemn:r· 
mi siłami imperializmu i wojny. 

żołnierze i oficerowie! 
W dniu 32 rocznicy powstania Armii R:i· 

dzieckiej, święta naszych przyjaciół, sojuszni 
ków i towarzyszy broni 

rozkazuję: 

Wzorując się na Armii Radzieckiej stale pod 
noc;ić poziom wyszkolenia politycznego i boio 
wego polskich sił zbrojnych. 

Nieustannie przyswajać sobie wspaniałą st:\ 
Linowską naukę walki i zwyciężania. 
Studiować zwyci~skie dzieje walk Armii !fa 

dzieckiej i wspaniałe przykłady męstwa, ofiar 
ności, patriotyzmu i wysokiej świadomośd ide 
owej jej bohaterów. 

Zacieśniać braterstwo broni z Armif! R:i· 
dziecką, Armią Pokoju i Wolności Narodów. 

Niech żyje Armia Radziecka - Wyzwoli­
cielka Polski. Ostoja Pokoju i Wolności Na• 
rodów. 

Niech żyje i krzepnie braterstwo broni i idei 
Wo-jska Polskiego i Armii Radzieckiej! 

Niech żyje Generalissimus Stalin - orga· 
nizator i Wódz Radzieckich Sił Zbrojnych, 
sztandar walki całej postępowej ludzkośri! 

Minister Obrony Narod,Jwej 
(-) Konstant)'· Rokossuw'łki 

Marszałek Polski 

Szef Głównego Zarządu 
Politycznego W. P. 

(-) Edward Ochab gen. or/lt• 
wiceminister Obrony Narodowej 
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p·gzv&o DY WICKA I . WACKA 

~ICEK: -:- ?przeda~n nasz odbiornik, I SZA BERSKI: - Kupilem okazyjnie 
a. z.e lampa 1uz nawaliła, to oddam ta- wspaniały aparat! Oto on! ... 
mą.. W ARCHOLSK!: - Badzo mi się po-

W ARC:HOLSKI: - Przypadkowo do- , WICEK: - I coś ty kupił? Za podwój­
stałem piękny odbiornik i nie chcąc być ną cenę wziąłeś nas?: stary aparat, tylko 
egoistą, chętnie od'Stąpię„. że już druga lampa nawaliła! Oto han­

W ACEK: - No to j::i. kupię, panie hra-1 del łańcuszkowy! SZABERSKI: - Tu już go kupuję! I dDba! A jeśli przystepna cena„. · 
Lubię wszeikie transakcje! , SZABERSKI - To. go pan kup! bio! Właśnie miałem taki nabyć! WACEK: - Potworny pech! 

Robotnicza lódi 
czci święto Armii Czerwonei 
Diiś, z okazji święta ArmU Czerwo­

nej w 32 rocznicę jej powstania, mia­
sto nasze zostało odświętnie udekoro­
wane flagami. 

Deleg ac je oqzanizac ii politycznych, 
naukowych, kultufalnych i zawodowych, 
zakładów pracy i szkół złożą o go:lzinie 
16-el wieńce i kwiaty pod pomnikiem 
poległych żołnierzy rad'Zieckich w Parku 
Poniatowskiego. 

Staraniem Wydziału Kultury Zarządu 
Mieiskiego zcrganizowano szereg wie­
czornic arty3tycznych, które odbędą się 

w świet:icach fabryk: PZPB nr. 3, nr. 8, 
w Zakładach im. Więckowskiego, Strzel­
czyka. w zakłarlach im. Stalina oraz w 
Szpitc1lu Wojskowym. 

Dziś - wiec w UL 
Dziś o godzinie 17-ef studenci Uni­

wersytetu Łódzkiego zgromadzą się w 
auli lJŁ przy ul. Narutowicza 68 na 
wielkim wiecu, zorganiz<nvG1nym z oka­
zji Dn!a Międzynarodowej Solidarności 
1 Młodzieżą Krajów Kolonialnych. 

Solone kurki 
w sklepach handlu uspołeczn:onego 

W sklepach PSS, PCH, MHD i POT 
ukaże się niebawem w sprzedaży nowy, 
artykuł - kurki solone produkcji 
Państw. Centrali „Las" w cenie zł. 282. 

Są to popularne grzyby, zawierające 
znaczny procent białka, potasu i fosfo­
ru, a więc bardzo potrzebnych <lila orga­
nizmu ludzkiego skła:llników. Poza tym 
kurka zawiera przeciwrachityczną wita­
minę „O;', jak również witaminę „A". 

Kurki wyjęte z.. solanki należy moczyć 
w wodzie w naczyniach kamiennych, 
glinianych względnie emaliowanych. Nie 
powinny się one stykać z żelazem, ponie 
waż bardzo szybko czernieją. Czas mo­
czenia zależny jest od częstości zmie­
n\ania wody. Po wymoczeniu kurki 
przygotować jak świeże grzyby. 

·Najdowcipniejszel. .• 
Pada deszcz. P:m Koci()lek biegnie ze swym 

synkiem d() domu Nagle chłopeu strzeliło dl' 
głowy pytanie: 

- Tatush1, co U> znaczy „bankier"? 
- Bankier? - pan Kociołek spogląda na 

chroniących się pod paras()lami przechodniów. 
- Bankier to jest taki c3łowiek, który P<>ŻY· 

cza sąsiadowi parasola, ale ~ąda jego zwrotu. 
gdy deszcz zaczyna p:id11ć„. 

* • • 
Pan Bąbelek ()bu:l.ził się i i)rzetarł uczy. 
- O której g()dzinie w n o c y wróciłem 

wcz()raj do do:nu ?-pyta JH>illocnicy domowej. 
- O piątej ran o... _ 
- Aha ..• · A o któ~ej ran o zacz11łem się 

wczoraj ubierać 1 1 
- O ósmej wieczór, proszę pana„. 

* • * 
Na rogu zderzyły się dwa sam-0ehody. Po-

gotowie zabrało obu szoferów do szpitala. Na 
zajutrz obydwaj• budzą się jednocześnie. Pa· 
trzą na siebie, wreszcie jeden odzywa się: 

- Pan mi się wy faje dziwnie znajomy ... Za 
raz, zaraz... Czy ja pana przedtem gdzfoś wi­
działem? 

- Wykluczone .•. Gdyby pan mnie widział, 

nie leżelibyśmy teraz tutaJ... 

Bez składu i ładu 

Ni .c iujne wystawy sklepów 
odstras·zają przechodniów, zamiast zachęcić ich do kupna 

- Wszystko pięknie. ale dlaczego wy­
stawy u was są takie brzydkie? - spy­
tał mnie znajomy warszawiak, gdy opro 
wadzalem go po Lodzi i da iąc upust lo­
kalnemu patriotyzmowi chwaliłem się 
;iowymi jezdniami, zie!eńcami, skwera­
mi. 

I wówczas właśnie uświadomiłem 
sobie z całą wyrazistością, że znajomy 
mój miał, niestety, rację. Wystawy skle­
pów łódzkich z nielicznymi wyjątkami 
sprawiają fatalne wrażenie. Nie tylko 
nie zachęcają do kupn.a, ale nieraz wręcz 
odstraszają klientów. 

Przede wszystkim - względy este­
tyczne. Stłoczone w oknach wystawo­
wych eksponaty pomieszane są ze sobą, 

Na opel górnika Markiewki 

1ak groch z kapustą. Wszystko tu leży Najgorze.i wyglądają wystawy skle­
bez składu i ład'U, często po patę mie- pów prywatnych, choć i uspołecznionym 
sięcy. placó~kom handlu detalicznego można 

Rzecz zrozumiała, że taka wystawa by w1ele pod tym względem zarzucić. 
nie przyciąga wzroku przechodnia, któ- Dzieje się to dlatego, że kupcy nasi 
ry mija obojętnie, albo - jeśli ma pew- ciągle uważa ją, że nie tabakierka jest 
ne poczucie estetyki i smaku - z gry- dla nosa. lecz nos dla tabakierki. Nie 
masem niezadowolenia. sklep dla klienta, lecz klient dla sklepu. 

Wielu wystawom można zarzucić RoztJmowanie z gruntu fałszywe, gdyż 
jeszcze poważniejsze braki. Szyby po- wiemy doskonale jakie obowiązki ciążą 
kryte są warstwą kurzu, futryny są po- na aparacie dystrybucyjnym. 
trzaskane, niemalowane. Brud i pa jęczy- Klientowi nie tylko trzeba dać to co 
na ,,zdobią" całe wnętrze okna wysta- potrzebuje w dobrym gatunku i po uczci 
wowego. Niekiedy też taka „wystawa" wej cenie, ale również trzeba mu to dać 
odgrodzonA jest od przechodniów żelaz- w takich warunkach, aby miał jak naj­
ną kratą, jakby właściciel czy kierow- więcej zadowolenia. Właściciele sklepów 
nik sklepu obawiał! się napadu. zapominają o tym, że obowiązki ich nie 

sprawdza ją się jedynie do sprzedawa­
nia towaru. Ma ją oni również zobowią­
zania wobec miasta i ludności - zobo-

Pracownicy starostwa Łódź-Północ 
wiązania właśnie natury estetyczno­
porzą<lkowej. Na wszystkich odcinkach 
walczymy ze szpetot~ i ohydą, toteż zu­
pełnie zrozumiałe, że akcja ta dotyczy i 

ZObOWiązali Się Szybciej Odrobić zaległOŚCi i lermiDOWO tejM~~~~~~~~- organizacja kupiecka urzą 
Wykonywac, prace bt"ez· ące dza od czasu do czasu konkursy na naj­

ładniej urządzon~ wystawę sklepową, 
Apel górnika Markiewki podejmuje dany skutek w sensie przyspieszenia re- przeznaczając odipowiejlnie nagrody. 

cały świat pracy, Po łódzkich włóknia- alizacji zamierzeń, objętych planem Jeszcze bardziej pożądanym było by pe­
rzach i pracownikach budowlanych d!o 6-letnim. Wzywarpy wi~c pracowników prowadzenie stałej akcii, uświadamiają­
współzawodnictwa długofalowego przy- S1arostwa Grodzkiego Sródmiejsko- cei kupców o konieczności estetycznego 
stąpili w Łodzi pracownicy Starostwa Łódzkiego i ł.ódź-Południe do wstąpie- , urządzanilł wystaw. 

nia w nasze ślady". ) Sprawa ta musi być załatwiona i to 
Grodzkiego Lódź-Północ. Na wczoraj- Zgłaszając swój akces do współzawod ) jak najszybciej. Bo zupełnie słusznie 
szym zebraniu uchwalili oni rezolucję, w t:ictwa długofalowego, pracownicy Sta- ktoś powiedział, ie wystawa jest legity­
której czytamy m. in.: rostwa Łódź-Północ zobowiązali się do macją sklepu: patrząc na to co się dzieje 

„Przystępując do długofalowego współ jak najszybszego odrobienia zaległości na zewnątrz, możemy sobie łatwo wyro­
zawodnictwa prac~esteśmy przeświad- i jlQ terminowego wykonywania prac bić obraz te~o, co .się dzieje wewnątrz 
czeni. że wysiłek trasz przyniesie pożą- bieżących. (se) sklepu! (o) 

Kto zdobędzie tytuł . 

nailepszego zespołu budowlaDego 
1-go marca początek wielkiego współzawodnictwa 

Dnia 1 marca br. na terenie całego kraju rozpocznie się pierwszy etap 
współzawodnictwa o tytuł „NaJ1epszego Zespołu Budowlanego w Polsce". 
Główny Inspektorat Usprawnień Budownictwa opracował już wytyczne, re­
gulaminy. formularze zobowiązań, meldunków i usprawnień współzawod­

nictwa. Materiały te rozesłano do przedsiębiorstw budowlanych w całym 
kraju. Pierwszy etap trwać będzie od 1 marca do. 30 czerwca br. 

Członkowie zwycięskiej załogi w każ­
dym Odd'ziale przedsiębiorstw budowla­
nych oraz przodujące zespoły i brygady 
innych załóg otrzymają nagrody w po­
staci premii plenlęinych. Ponad to zało­
gi, które za jm<) dalsze miejsca, otrzyma­
ją dypl<Jmy uznania. 

Wyłonienie zwycięskiego zespołu na- I załoga, wykonująca samodzielnie budo- Sprawozdanie z wyników współzawod 
stąpi przez zsumowanie i porównanie wę domu, fabryki, urządzeń socjalnych nictwa, przedsiębiorstwa winny przesy­
punktacji za 4-miesięczny okres, przy itp. Zespół taki obejmuje wszystkich za-

d b d b t · t d · h b j ' . d k' lać w następujących terminach: kierow-
czym po uwagę ę ą rane nas ępu1ą- ru monyc przy u owie - o ierow . t b d d Od"" . ł d . 

k d , k b t d ł , me wo u owy o uzia u prze s1ę-
ce ryteria: wy ajnośc pracy, systema- ni a ro ó o gońca w ącznie. biorstwa _ do dn. 15• VII. br., Oddział 
tyczne przekraczanie norm, .iakość pra- Do współzawodnictwa mogą przystą- d z 
cy, oszczędność w materiałach, dyscypli- pić wszystkie zało". I w kra1'u niezależ- do d jednoczenia i okręgu Zw. Zaw. -

~ o n. 25. VII. br„ Zje:ilnoczenie i Okrę-
na pracy, organizacja pracy, racjonali- nie od stanu zatrudnienia, wyposażenia gi zw. Zaw. do Gł. Inspektoratu Uspraw 
zacJa I postawa moralna zespołu. budowy w sprzęt mechaniczny Itp. nień Budownictwa _ do dn. ó. VIII. br. 

Udział we współzawo:łnictwie mogą Załoga, która zdobędzie tytuł „Naj- Już obecnie do współzawodnictwa 
wziąć załogi na wszystkich budowach lepszego Zespołu Budowlanego w Pol- zgłosiło się ok. 40 zespołów z całego 
pr0wad"Zonych przez przedsiębiorstwa sce" otrzyma sztandar przechodni, ufun- kraju. Najliczniejsze zgłoszenia wysła­

podległe Min. Budownictwa, przy czym dowany przez Zarząd Główny Zw. Zaw. ły okręgi e-dański. ooznański i war• 
zesoolem bu:fowlanym może być każda Prac. Bud. Cer. i Pokr. Zaw. w Polsce. szawski. 
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Codzienna nowelka ,.Expressu" Ha lim nek ... Ale to nic! Poślę po montera i ka· 
żę założyć dzwonki elektryczne. 

- Po montera! - spojrzał na mnie z 
wyrzutem - I ty to mówisz mnie? 
mnie, który jest urodzonym elektrote~h­

Wybieraliśmy się we trójkę do teatru. I To mówiąc zaczął krajać brzyłwą nikiem? Któż ci lepiej potrafi założyć 
żona, Terczyk i ja. brze12: mojego stołu. dzwonki niż ja? 

Fachowiec 
- Mógłbyś ogolić. się przed pójściem _ Jeśli masz nożyczki, mogę cię - Słuchaj - rzekłem d·o niego po-

Nr. 54 

13 

s 

- A gdzie masz elementy? - zorir.n• 
towałem się w sytuacji. 

- Jakie elementy? 
- Przecie j bez el~mentów dzwonek 

nie będzie dzwonił. 

- I mnie to powiadasz? Mnie slare· 
mu fach owcowi? - rzekł Terczyk z wy­
rzutem. 

do teatr.u! - zauwazyła z. ona.. . . przy tei· sposobności· ostrzyc _ zapew- sępnie - goliłeś mnie i musiałem po-
d Ił d f k · d · h d 1 t · N t Tego było mi już za wiei~. Pon·,ałem - K.1e y za< a y ryz1ers ie są 1uz nial mnie ro'wnocześnie, 1·a .i·cd.nak zde- tern wzywac woc o' o:ow. as ra-

k t ł • · · · I d · · · go za kark i wyrzuciłem za j,r ,;\vi... zam mę e. . . . cydowanie odrzuciłem jego ofertę„„ ja es mi pianino, musia em po wo1me 
- To ogol się sam! - poradził m1 „.K.iedy parę dni ·potem przyszedł do zapłacić stroicielowi i stolarzowi. Repe- - .„Od tego czasu nie roz:nawiam 

Terczy~. . . . , nas na kolację, żona moja zauważyła, rowateśGl"li radio z takim skutkiem że z więcej z Terczykiem. Ale niedawr:o pod 
- N1ebar.dzo ur:i1e!11 s:ę goltc. że trzeba będzie sprowajizić stroiciela, całości pozostała mi tylko skrzynka. Ku- słuchałem, jak w tramwaju przt::mawiał 
- W takim razie 1a cię ogolę! - za- ponieważ pianino jest nieco rozstrojo- rowaleś mi kanarka, który zaczął się do jakiejś ·ch_udej kobiety w żałobie: 

proponował Ter~zyk. ne. pierzyć i kanarek mój odszedł w zaświa - Więc pani twierdzi że to jest reu-
- f?.„. potrafisz?. _ Niepotrzebny wydatek! _ oburzył ty, czyli mówiąc inaczej, bardziej wul: matyzm? Jeśli tak, to nie radzę zwrnl.'.ac 

. Spo1_rzał na r:ime takim wzrokiem, się Terczyk _ po co wydawać pienią- garnie. zdechł... A teraz chcesz zakła<lac się do lekarzy, bo medycyna jest teraz 
ze zmieszałem SI\· . cl'ze na stroiciela? Ja to też potrafię! u mnie j·wonki. synonimem szarlatat'Jstwa. Niech pani 

- Teraz przyniosę brzytwę i .mydło. _ Pan naprawde potrafi? _ ucieszyła - I założę ci je.„ Możesz na mnie posłucha raczej moich rad. ponieważ 

h
- Mydtło? nła co ""tmodydfo?Jto,

1
.1esjt btr?- slę fona. · polegać . lepszego „speca" o.d reumatyzmu nie 

c q prz~s arza a m~. a_. e:5.1 · ,o rze _ Przecież nie masz klucza i innych Nie zważając na moje protesty, po- zna idzie pani na całym świecie„. Lecze· 
~~v1lz Y się włosy mozna 1e gohc bez my- r.arz~dzi! _ zauważyłem. siał naszego sublokatora do pobliskiego nie reumatyzmu jest bardzo proste: co-
'" a ~· c;kładu technicznego „Energia". :Izicnnie dwie godziny zimnej kąpieli. 
u • .:_ To będzie chyba bardzo drapało. ---: Po co mi klucz? Do?remu fa~how- Kuo pan piętnaście metrów drntu i Rano i wieczór po dwie łyżeczki rozto-

- Jesteś baba! - uśmiechnął się po- C?W1 starczą _do podc~nrcn operacp cal- guziki! - rzeki tak bardzo stanowczo, pionej parafiny i nacieranie stóp gałąz-
gardliw!e Terczyk - siada j„. klem zwycza 1ne obqzki! ze zawahałem się. kami jemioły. A jeśli jeszcze codziennie 

- „.O.„! - jęknąłem po chwi1li - Podszedł do pianina i parę razy ude· _ A nuż - pomyślałem - jest on w łykać będzie pani regularnie szkhnkę 
Coś mi kapie po po:iibródku. rzyl pięścią w klawisze. tej dziedzinie rzeczywiście fachowcem? odwaru kasztanowego, wyzdrowieje pa· 

- To krew! - tylko krew! - uspa- - Coś tu szwankuje lewa strona - Poszedłem do biura na jakieś posie- ni za tydzień, dwa! 
kajał mnie, goląc mói, lewy podbródek zaopiniował Terczyk i zaraz polem za- :!zenie. Kiedy wróciłem, znalazłem miesz - Doprawdy? - zlożyła ręce kobie-
- Czy ty tak zawsze Jęczysz przy gole- czął zn ęcać się naj instrumentem tak kanie zniszczone, tapety porysowane, ta w żalobie. ' 
niu? pracowicie, że aż pot wystąpił mu na ściany podziurawione. Terczyk. siedz?,r Terczyk powiedział wprawdzie „s!owo 

Nie, ale nie czuję w tej chwili lewe- czoło. A potem zawyrokował. na drabinie, zawołał na mój widok ra- honoru, że tak!" ja jednak wiem, że to 
go ucha! . . . . - No, teraz może dać na tym piani- dośnie. nieprawda. Bo jeśli ktoś jest chory, po-

- Hm.„ Zda]e się, ze trochę Je , za· nle koncert nawet sam Szopen, gdyby - Patrz! przybiłem już drut! winien zasięgnąć rad'y nie u przygoJ:-1e· 
drasnąłem... Nawet ~roc~ę za bad~.„ sprowad·zono go z tamtego świata.„ - Ale przecież ten drut nie jest izo- go zna ;omego czy u znachora , ale u Je· 
Ale słowo honoru, ze me odpadło CI... O d · d · d· · nas, lowany. karza specjalisty. On niech postawi dia· 
Jakoś się jeszcze trzyma... Ale to nie ne~ ai z_nowu · 0 wie ziwszy - r na co ina on byc' izolowan,:? :'-Ja- ! l A T 
moja wina, tylko twoja, żeś d'ał mi zbyt zauwazył z ptetens1ą. J gnozę i za eci wam eczenie. erc:zy-
ostrą brzytwę„. A zbyt os.tra b~zytv.:a - Trzeba do was pukać diabelnie dlu- ciśnij raczej guzik przy weiś<:iu. . ków nie ~łuc~ajcie, b~ wyjdziecie na 
jest niebezui.eczna„. Czeka 1• stępimy Ją go. I Nacisnąłem„. AlP <lzwnnP.k milczał iak tym tak, 1ak 1a ze swoim uchem. niani· 
troche. • - No. bo widzisz. oderwał sie dzwo- starv kalosz. i nem. radiem i kanarkiem ..• 
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PrzodUli1 ·siła· zbrojna 
(Dalszy ciąg ze str. 2-ej). I zlei, obok sławnych sztandarów Armii Wyz kłamstw,. przy pomocy wyzwisk i histerycz-

Polskie masy robotnicze i chłopskie biorą ~olicielki, wieszcząc światu historyczne zwy nej gestykulacji, chcieliby podważyć polsko-
aktywny udział w potężnym, ogarniającym cięstw~ nad fas~yzmem. . radzieckie braterstwo broni i polsko-radzie-

Jaik: w pooiityce, itaik: i w n.au.ce woj.enm.ej 
marikisizim nie je~t dogmartem, J.ecz d1ro.gowska 
zem w drzJia~a:niu, każ.de O\S:iągnięcie myśli na'U 
lwwej jest tyilko e~em dla jeti dailsirego 
twórczego ro.zwiin..ięcia.. Armia Radziecka pod 
kie·rOIWlldic•twem Gel1lialnego StaMna i wiel­
kich mall'Smłków sita.Unowskiicih nieusitam:tie 
piracu.je na.d dalszym udoskona.leniem i mi­
sitr2lows:kim opanowaniem szitukli wojennej, 
udosikonaJen1iem i 01pMmwaniem noiwe.j tech­
niki, p:oigłębieniem i r.oowinięciem bogatego 
dioświadc({enda, miniOlD.C\i wojny, z uwzględnie 
niem nowych zdobyezy nauk tecib.ni00111ycih i · 
tych głębokieh przesunięć w układzie sił Ida· 
S11WVych, kt6re faJdyciZlnie zmienda,ją oblicze 
świata i nJie mogą nie odbić się na założe­
ndiacih st.rategicznych, na perspektywiwh i-no­
wych mo7Jliwościach, które musi uwzględnić 
2Ja.sługująca. na to miano nau:ka wojenna. 

setki milionów ludzi, 0 ... ólnoświatowym ruchu W ciągu długich wspolnych walk przeciw cką przyjaźń. 
w obronie pokoju. MAMY UZASADNIONE taszystom niemieckim żołnierz polski głębo So,jusz pc•lsJrn - radzńecki zromił się i o­
PRA WO WIERZYC w ZWYCIĘSTWO TE- ko poznał żołnierza i Armię Radzieck<;, a krZ€!}lł w łatach wuj.ny, kUirą wygrl!-liśmy 
GO RUCHU, który objął nie tylko narody Gl'..ĘBOK? POZNAĆ ARMIĘ RADZIEC~A, pne:de V!l\Szys:Udm dzJęk:i pomocy i 11 booku 
już wyzwolone z jarzma kapitału, narody TO ZN~CZY ZARAZEM Gf,ĘBOKO JĄ 8Zfl ZSRR. . . . . 
stanowiace trze<iią cześć całej ludności glo- NOWAC, PODZIWIAĆ i JiOCHAC. Sojn.~s,z ten pcgłębirnł się 1 cmacn:ał w la~a~~ 
bu ziemskiego, ale róWnież wiekszość klasy ,-Jakż~ ś?1ieszne są wy.si~ re_akcjor;iistów, po•ko_.fiu, kt?re ;r;~m.1;u _wyłmzały, ~e pr~yJaz~ 
robotniczej tak ważnych krajó''i' kapitalisty- medob1tkow, faszyzmu i ich o. piekunow z I rad:ncr;Jta Jest dfa Pa.1~s.t,~a ~o·l~k1ego l~a.rd; 
cznych, jak Francja i Włochy, znaczną „Głosu Ameryk!"• czy BBC, którzy przy i;io.- nalny1:1 1warun~'it::1n iet.!ł[eJlla 1 p!lmys1n<ec.o 
ezęśó mas ludowych w a.nglosaskieh cent·- mocy \vysw1echtanych goebbelsowskicn rozwolfll xu S<IBJa·łi'llmow1. 
rach imperializmu, dziesiqtki mmonów ludzi 
pracy w walczących z uciskiem imperializ­
mu kra,jach kolonialnych i zależnych. 

Potężny i wciąż rosnący obóz obrońców po 
koju opiera się o aktywność setek milionów 
swych zwolenników i bojowników, o siłę orga 
nizaey.irn~ Parti.i i Związków Zawodowych, a 
przede wszystldm o zorganizowaną potęgę 
bratnich państw demokracji ludowej i socja 
llstycznej na czele z potęźnym mocarstwem 
soejaUsty cznym. 

ARMIA TEGO MOCARSTWA SOCJALI­
STYCZNEGO, BOHATERS!{A i ZWYCIĘ­
SKA ARMIA RADZIECKA JEST NAJWAZ' 
NIEJSZYM INSTRUMENTEM OBRONY 
POl{OJU. 

W dniu dorocznego święta Armii Radziec­
kiej zwracają się ku niej oczy setek milio 
nów ludzi ze wszystkich stron świata, którzy 
w robotniczo - chłopskiej Armii Radzieckiej 
1 w sprzymierzonych z nią armiach ludowo­
demokratycimy1Jh, widzą potężną zaporę na 
drodze podżegaczy wojennych, widzą wierną 
straż pokoju i wolności narodów. 

ł,aczą nas więzy krwi 
Lud .t'(•3ki łączy się z tymi setkami milio 

nów w manifestacji uczuć miłości i podziwu, 
szacunku i wdzięczności dla Armii Radziec 
ldej, Armii Pokoju. 

l.UD POLSKI NIGDY NIE ZAPOMNI, ŻE 
BOHATERSRA ARi'.'.HA RADZIECKA NIE 
TYLKO WYZWOLIŁA NAS Z JARZMA HI 
TLEROWSKIEGO, ALE URATOWAŁA SA­
MO ISTNIENIE POLSKIEGO NARODU, 
KTÓRY FASZYŚCI NIEI\IlECCY SKAZYWA 
LI NA ZAGŁADĘ W KREMATORIACH 
OBOZACH KONCENTRACYJNYCH. 

Lud polski nigdy nie zapomni o tych dzie­
siątkach i setkach tysięcy grobów bohater­
skich żołnierzy i oficerów radzieckich, gro­
bów świadczących o ogromie wysiłków i o­
fiar narodu radzieckiego, o ogromie naszego 
długu wdzięczności. 

Tysiące robotników polskich służyło w sze 
regach Czerwonej Gwardii i Czerwonej Ar­
mii, krwią swoją zaświadczając wier­
ność zasadom proletariackiego internacjona­
lizmu. 
Wśród braci robotników, w szeregach Czer 

wonej Gwardii walczył młody tokarz war­
szawski, późniejszy sławny żołnierz· i dowód 
ca, bohater walk o wolność ZSRR, Hiszpanii 
i Polski, nTuodżałowanej pamięci gen. Karol 
Świerczewski. 

W szeregach Czetwonej Armii wyrósł na 
sławnego w świecie całym dowódcę, wierny 
syn warszawskiej klasy robotniczej, Marsza­
łek Polski, Konstanty Rokossowski. 

Odrodzone Wojsko Polskie złączone jest 
nierozerwalną więzią braterstwa broni i ide­
ologii z potężną Armią Radziecką. 

Nieoc~niQna pon1oc 
dta Polski 

Regularne oddziały .,Pdrodzonego Wojska 
Polskiego tworzyły się na gościnnej radziec­
kiej ziemi, w oparciu o braterską pomoc ze 
strony Rządu i Armii Radzieckiej. 

Od Armii tej, otrzymałi.śmy wspaniałe, no 
woczesne uzbrojenie jakiego Wojsko Polskie 
nigdy przed tym nie posiadało. 

W trudnych warunkach wojny otrzymaliś­
my od braci radzieckich ogromne ilości wsze.I 
kiego rodzaju zaopatrzenia dla stutysięcznej 
I Armii, a w póżniejszym okresie wojny, nie 
mal dla całego półmilionowego ~ojska Pol 
ski ego. 

Nie sposób przecenić wagi tej pomocy, ja 
ką odradzające się Wojsko Polskie otrzyma 
!o od Armii Radzieckiej w postaci tysięcy 
oficerów i specjalistów wojskowych, głównie 
Polaków radzieckich, którzy swe bogate do­
świadczenia wojenne i cnoty żołnierskie, cha 
rakterystyczne dla Armii Radzieckiej prze­
nieśli w nasze szeregi i zaszczepili młodym 
:!:ołnierzom, nowego, ludowego Wojska Pol-
skiego. / 

Można śmiało powiedzieć, że bez tej ogro 
mnej, braterskiej pomocy ze strony ofic.e­
r6w radzieckich, Armii Radzieckiej i Rządu 
Radziec!dego, nie byłoby tej wspaniałej siły 
bojowej, na jaką w toku wojny wyrosło 
Wojsko Polskie, nie byłoby tej wspaniałej 
evopei bohaterstwa i chwały wpisanej do 
hłstorii nitszego narodu przez sławne pulki 
armii walczące u boku potężnej i zwycięs­
kiej Armii Radzieckiej. 
SPOŚRÓD WSZYSTKICH AltMII SOJU 

SZNICZYCH JEDYNIB ODDZIAŁY I AR­
MII POLSKIEJ DOŻYŁY SZCZĘŚCIA i ZA 
SZCZYTU BRANIA UDZIAŁU W ZWYCIĘ­
SKIM SZTURMIE STOLICY HITLERYZMU 

Sztandar biało - czerwony, zatknięty ręką 
tołnierz.v I cJ.ywizji, powiewał nad Reichskan . 

Wzór d§a. 
Nieo:eenlione mac.zenie dila n'fuS ma prnykfad I kie:j nia odtc'i111ku ,pw.:ey po·Hitycznej, prorwad.z.J 

rad!?!iectkie-j polityki umacniania ob!l'orn1.0śei I n.ej !pod ~i&Dwin.ic.t"<;v~eim WKP(b) •. wy~h?~­
krailu w okre ,· k · 'aik • .. d Ją:ce·J zollnmr.za nia ofraimego pa;tJI"!O!tę i swia­
, .· , sie ~o ~iJOWYlffi, J . rowniP.z 0 d>01IT1...e1;;o~:iijo :w"I!ika o pokój i soqia11:izm. . 
sw:i1a<lC11'Jenua radzie:ak1e w zak.res1e sz!rnQentl:a Wc1j1s1m nia1s~e. a z1wb'.3Js.z:cr<:a n:as~a kadra ofl 
reee.rw i wychowa,nfa żołnie:nza. oer,;:ika uwa-2mii:e situdtiu,je i nadal będzie 

Wodsko nas,ze uwaiin±e sitc<dtiuje i nadał b~ wszeo'.1s.t·roQmi·e situdilcr1,nać nie:ll["Zebrane bo­
dzie wszecihstrornniie stm,d.iować, ·będzie w Ila- ga.otwo ra.iizi„ckie.j myś.lii. wo,jisko·we~. '1'31dziec­
sitosolWJaruiu do po1slkich warumków wykoczy- kie,j sitaHnl}',vskfoj na.ult;i wojennej i nauki o 
s.tywać WS!Paniały d.o,robek Armii Radz:iec- m.ncięctwie. 

Sit:u:d~owan1ie l'adeiieclcieij liltemtillirY wojslk:o 
wej,, radiziealded twórcrzeó ;myśJ:i nwlrowej, 
boi@artegio i wlC'iąż , rooną~o dior.oiblk:u Alrmiii 
~adlziiecki€ó, ma ogromne rn.acrzenie przede 
wszyis~llcim <lila naiszyd1 ofilCerów, ale ma ró­
WJDJież 01gro1Ill1Ile roamemrie cIDia W512:YS!bldiclh ro­
~yoh i Cihłoip.skioh d~y p.>liltycz­
nych. 

Gwarancia przyszłości 
Le1PS1Ze i!)Q7JD:anie port~i i rui.eusitaJrunego raz 

wodru Amlii RadlZliecllcirej poowala lepiej ZlrO­
mmieć macrrenie jednego z głównych źródeł 
s:pok6ju i wia.Ty w swą preyszłość, które 
Cechują na.ród radziecllcl, uwa.żnde · i spokojnie 
paikzą,cy na nieprzyt.oonne p1rowokacde ame­
rykańskich imperia.listów, NARÓD NIEIZA­
CHWIANllE WIERZĄCY W SKUTECZN0$0 
WALKI O POKÓJ, nieu.aichwianie kroozący 
pod zwYCięskdm Si7Jtam.daTem Mal'ksa, Engel­
sa, Lenina. i stad.ina w nai~ej formie u• 
strojowed, ku komuntioomowi. 
. W uroczysitym dln·iu święta Amnii Rad~ee>­

kiej żolJn.ierae i ofioeirowie Wojska Poil.sk1iego 
wraz z cafyrrn ludem pil"alCll.l(jącym ślą i.>fioorom 
i żołnierzom radzieckim najserdeczniejsze po 
zd1row.ienia i najueip>SrZe życzenii.a dail!srzego roiz 
w-0•ju i umocin.ienia tej wsipa:niałe; Armii, któ 

1 
ra sitaino'Wli chlubę i ruadz.ie;ję całej poog.tępowej 
lud7.koścrii. 

Lud polsdd łączy się dziś z ludem pracują­
cym wszysitik!ictb kraJów w płynącym z głębi 
serca -Olkreyiku: 

„NIECH ŻYJE BOHATERSKA ARl'.llA RA 
DZIECKA, ARMIA POKOJU I WOLNOŚCI 
NARODÓW, ARMIA SOCJALISTYCZNYCH 
ZWYCIĘZCÓW!" 

„NIECH ŻYJE GENIALNY WÓDZ ARMII 
I NARODU RADZIECKIEGO GENERA-

Zwycięskie czołgi raiWieckie na ulicach Berlina (2. V. 1945 r.) LISSlMUS STALIN!'·' 
~~~~~,....:mw.~-~~~nx·~~--~~--~~~----~----~~-=---~----------------~--~------------------~~ 

a al pl ną bo wiązania 
w odpowiedzi na apel Markiewki kobiet z PZPB im. J. Stalina 

W dążeniu do przyśpieszenia wykonania 6-letnieg-o Planu, a tym samym 
szybszego zbudowania fundamentów socjalizmu, masy pracujące nada1l z entu­
zjazmem podchwytują długofalowe zobowiązania produkcyjne, które są odpowie­
dzią na apel Markiewki or'az kobiet z PZPB im. Stalina z ókazji Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet. 

Wzorując się na gómikach, haJrdzo liczne wbo­
wiązania pro<lUkcyjne podejmują metalowcy fa­
bryk śl~.ch. Szczególnie wysokie, długfrfalowe 
zobowiązM11ia podjęli przodo.wnicy pracy Chorzow 
skiej Wytwórni Kon.strukc.ii Stalowych. ślusarz 
Ant0111i Grund zobowiązał się w okresie 3 mie· 
sięcy wykonywać 240 proc. normy, Jaroszek 190 
procent, Wójcik 200 procent normy. Czoło· 

Niektórz)1 ksi1t;ia 

wy przodownik pl·acy, inicjator czynu I-ma­
jowego - w którego rama:ch o · dwadzieśda 
dn~ przyspieszono wykonanie, dla radio­
stacji w Raszynie, masztu, stanow'i~cego jedn-0 z 
najwspanialszych osiągnięć 'feclmicmych skali ś-\via 
towej -- podjąl f!ię w okresie najbli~szych 3 mie 
sięcy podnieść wykonanie ewej normy 0 ·dalsze 
5 proc. 

wyzyskują roboto ików rolnych 
Zw. Zaw. w obronie. pokrzywdzonych 

* * * Nagrodzona orderem Sztan<laru Pracy bryga<lzist 
ka IO-osobowej brygady traktorzystek w zespole 
PGR Waplewo, ob. Magdalena Figur, oświadczyła 
„zobowiązuję się ze swoją załogą wylrnnyw·ać prze 
ciętnie 400 ha orki średniej na jednym traktor.ze, 
zmniejszyć zużycie paliwa o 4 proc., oraz obniżyć 
koszty eksploatacji traktorów. Wzywam wSZ)'st­
kie brygady trak1oiwstów w Polsce do współza-
wodnictwa". · 

* * * W IC,i.elcach pracownice PZPW Władysława 
Sikora, Zenona Szewczyk, Stattisława Calusińska i 
Janina Fatyga postanowiły wykonać r007ll1y plan 
produkcyjny w 10,5 miesiąca i wezwały do współ­
zawodni.ctwa swe koleżanki. 

200 pracownic· PZPB „Częstochowianka" posta­
nowiło podnieść wydajność przeciętną do 125 proc., 
produkować .97 proc. przędzy i tkalllLn pierwszej 
jakości i zmnie.iszyć ilość odpadków do l proc. 

Członkinie koła LK „Częstoch~wianka" zaopie­
kują się młodzieżą robotniczą w swej clzieln.icy 
oraz chorymi i sta.rcami. 

kościelnych i klasztornych, coraz części'.!j źwra. groził r.lllbotnikowi usunięelem go z µracy. P1'Zodownice PZPB w„Częstochowie zobowiąza-
Robotnicy rolni, zatrudnieni w majątkach I ku, w celu uregulowania tej sprawy, ale za- * ·r. ·r. 

cają się do Zw. Zaw. Robotników i Pracowni Również ksiądz Władysław Szczurkiewl-c2., ły się podnieść o 2 proc. jakość produkcji, a in­
ków Rolnych z prośbą o pomoc i opiekę pued ze wsi Rembertów k-Tarczyna zatrudnia ro- struktorki tych zakładów _ zwiększyć czujność 
wyzyskiem, panującym w tych majątkach. botnika Zygmunta Wysockiego, któremu nie nad wykonaniem ha.z akordowych i doszkalaniem 

W . tk 'd . . i d . wypłacił dotychczas żadaego wynagroclzcmia. robotnic niewykwalifikowanych. · Podobne dekla-
Q maJą u znaJ UJąc?'m się w P?.5 a .amcl Ksiadz Tiideusz Jar.himek z Nowej w~-~ · d l 

8!' :---zarytek w Runowie, pow .. Gro3edne;::o, w pm~. gróieckim, zalega z wypłata wbotni- racie po ję i pracownicy PZPL Nr 5, a przodowni 
me Jest przestrzegana umowa zbiorowa dla ro k . J, · f · . T y, sk' W oko,. ~le ce PZPL Nr 3 postanowiły przesłać serdeczne ppz­
botników rolnych, a płace są znac:mie niższe ~0ł"".'1 oze owi u:rc~ n300iemtu~ 1

Y9 sc z„ - drowienia koleżankom - włókniarkom' w ZSRR. 
d bo · · h .,, ei sumy wynosi O{. yo. z. 

o o wiązuJącye . Ponieważ administratorzy tyzh ma.i1 ~1<ÓIV, 111111111111111'1111111111111111111n1111111111111111u11111111111111111111111111m1111111111111111111111m111111111111u111111111o 
w majątku . kościelnym Skolatowo, pow. całkowicie ignorują dobrą wolę przedstawi~ie- I Ch ' k A , L d 

płońskim, ksiadz Franciszek Ossowski zatrud li Zw. Zaw. _polubo~nego załatwieni~ knvwdy I ms a rmia u owa 
nia robotnika ·Zygmunta Bilińskiego, któnm.i. wyrz12dzoneJ robotmkom, Zarzl'),d Związku skie 
z~lega z .wypłatą V: wys.okości 150 tys. zł: r-::> i;ował proto~ół~ ty~h spraw d-0 ~omi~ji :to::-1 pozdrawia Armię Radziecką 
pisemną mterwenern Związku ks. OSS-Owskt nie JemczeJ, dzmłaJące.1 przy Inspektoracie Pra- \li . . , 
tylko nie raczył stawić się do zarządu Związ I cy. •v związku z przypada.1ącą na dzien 23 

lutego rocznicą utworzenia Armii Ra-

p • 1 u s A B ł " • dzieckiej, dowó<lca naczelny Chińskiej 

r OC e S S Z n Ie o o w . w u n ar 11 Armii Ludowo-Wyzwoleńczej Czu-Teh 

. P 6 . s r~~~~~;ł~a Wa31~~~ki~~~<lues~es~~al~na~ 
Dzienniki bułgarskie opublikowały akt o- I Akt ostka.rżenia cha,rakt~rymje działalność stępującej treści: 

skarżenia w spra.wie obywateli bułg~:--.!dch: tm!;<!>flstawici~H dyplomatycznyrb Stanów Z.je Z okazjl 32 rocznicy Armii Radzie­
Micha.ła Sziplrnwa, Ziwki Rindowł'j, St<lfana dno-rwnyi!h -w Bułgarii od zakończenia eh-u- c~ie.i życzę naszemu wielkiemu sojusz­
Kra.tunkciwa, Mikołaja Canowa i Wasyla Mal giej wojny światowej, stwierdza.jąc, tż prze· nlkowi, Związkowi Radzieckiemu -
czewa: oeltań?nych o to. ~e ~ cha.ra;~te-:1-e 11:.c;~tał~ili o:i-i poselst"'.a ~SA w ośro~e~ spi- ostoi pokoJu na świecie - i Jego boha­
a.geutow u7 w1a.du ll;me.1·rk:insk1ego, d~rnJaJąc sk ,~ 1 szp1egost.wa p1zeawko Bułga.rskiej Re I terskim siłom zbrojnym pod g-enialnym 
i;>l]ld bezposredn•m kle.r:mrme:twem posła USA l>Uhhce Łu!!,nweJ. k'erownic1wem G n' 1· . St 1· 
w S(}fH Donalda Heatha uclziehi.li wywhcfowi • e era 1ss1musa a ma 
amecykańs<kl~mu informacji polityC1Znych, go- (SIDZegóły '1otyoz,ące ,pirooesu podamy w - dals!ego wzrostu ich niezrów~aneJ 
$DOda.rcuch i wojskowych. . natiblliżs~ch num.eracli nasze.oo iDdsma). '~ wielkosci i potęgi. 
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Kawaler pięciu orderów 

• o owym chwały 
Jak bohaterski artylerzysta Nowosieło\v walczył z hitlerowskimi hordami 

Było to podczas pochmurnych dni je­
siennych 1944 roku, kiedy Armia Radzie­
cka zadawała wraz z Wojskiem Polskim 
druzgoczące ciosy nieprzyjacielowi w oko 
licach Białegostoku. 

Wśród fołnierzy walczącej' tu jednostki 
znajdował się stars7.y sierżant Mikołaj 
Nowosiełow, odważny artylerzysta Armii 
RadzieckieJ. 

Bateria, w której służył Mikołaj Nowo 
sielaw, jako jedna z pierwszych sforscwa 
ła Wisłę i przystąpiła do budowania po­
zycji ogniowych. Nagle na dro•it..e, któia 
prowadziła do rzeki, ukazała się kolum­
na czołgów niemieckich. Usiłowały one 
niespodzianie zaatakcwać bate:ię i znisz­
czyć ją. 

Działo N owosiełowa znajdowało się w 
tym czasie na lewym skrzydle, Czołgi nie 
przyjacielskie zbliżały się co~ bardziej 
do artylerzystów, strzelając w biegu z ka 
rabinów maszynowych i dział. Było ich 
dwanaście, dwanaście ciężkich czołgów z 
czarnymi krzyżami na pancerzach. 

Gdy zbliżyły się na jakie 300 metrów, 
rozległ się stanowczy głos N owosiełowa: 

- Ognia! 
Tak rozpoczął się nierówny bój artyle 

rzystów z liczebnie przeważającymi siła 
mi wroga. Już w pierwszych chwilach wal 
ki unieszkodliwiono trzy czołgi niemiec­
kie, które jechały na przedzie. Ale bój 
trwał dalej. 

Wierni tradycji bojowej swej armii, ar 
tylerzyści gotowi byli zginąć na polu wal 
ki lecz nie oddać nieprzyjacielowi tego wy 
palonego skrawka ziemi, który stał się 
dla nich drogi i bliski. 

Rozległy się okrzyki: 
- Za Moskwę, za Warszawę - ognia, 

ognia! 
Niemcy atakowali nadal, walka stawa 

la się z każdą minutą' coraz zaciętsza. Po 
cisk nieprzyjacielski, śmiertelnie zranił' ce 
lowniczego działa, a wkrótce zranieni zo 
stali jego pomocnicy. Z obsługi działa po 
zostało tylko dwóch - Nowosiełow i jesz 
cze jeden żołnierz. 

- Zginiemy, przyjacielu, lecz nie cof­
niemy się - głośno powiedział Nowosie­
łow i słowa jego zabrzmiały jak przysię­
ga. 

I walczyli, jak bohaterowie. Zniszczyli 
jeszcze trzy czołgi nieprzyjacielskie. ' Od 
długiej i zaciekłej walki twarze artylerzy 

dniach zaciekłych wal!} nad Odrą. 
Bateria rozlokowała się pewnego dnia 

na nocleg w jednej wiosce polskiej. Nowo 
siełow wraz ze swym działonem nocował 
u starego chłopa polskiego. Ten przyją,ł 

ich serdecznie; gospodarz opowiadał żoł­
nierzom radzieckim o ciężkim życiu i o 
upokorzeniach na jakie narażeni byli lu­
dzie za Niemców, o ich okrucieństwach 
barbarŻyństwie. 

Sztandary hitlerowskie u stóp radzie~kich zwycięzców. 

Lucian Szenwald -
Czerwona Armia 

(fragment) 
Pozdrawiam Ciebie, Armio Grozy, Armio Mocy! 

Wybawicielko świata, Wichuro Pomocy! 

Wsłuchuję się w gromowy rytm Twoich szeregów 

Wielbię upór żołnierzy i mądrość strategów, 

Padam, śmiertelnym z tobą stopiony porywem, 

Z każdym zwycięstwem Twoim na nowo się zrywami 

Dla nas duma i radość i zaszczyt i sila, 

W tym, że we wspólnych bojach krew nasza zrosiła 

Przedpola polskich równin, że w bombowym leju 

Z jednej menażki jedli Polak i Rosjanin. 

Broń przez Ciebie wręczoną, owianą błyskaniem, 

Złożymy ch.Yba w świętym jakim mauzoleum, 

I będą pokolenia tę sławną zbrojownię 

Odwiedzać, niby ołtarz, przetrwały cudownie, 

I ścierając z rzeźby dział starożytne pyly, 

Będą dzieci Ojczystych Dziejów się uczyły. 

- Gdybyście wiedzieli, - mówił stary 
chłop - jak czekaliśmy na was. Dzięki 
wam, nasi drodzy wyzwoliciele, jesteśmy 
wolni. Naród polski nigdy n~e zapomni 
waszej pomocy. 
Nowosiełow zapamiętał S10bie te słowa 

na zawsze. 

O świcie następnego dnia artylerzyści 
wyruszyli w dalszą drogę - w kierunku 
Odry. Podobnie jak i nad Wisłą doszło tu 
do zaciekłych, krwawych walk. W dzień 
i w nocy strzelała artyleria burząc liczne 
fortyfikacje nieprzyjaciela, niszcząc jego 
uzbrojenie i żołnierzy. 

I nareszcie 1 przyszedł dzień forsowania 
tej szerokiej i trudnej dio przebycia zapo­
ry wodnej. Działo Mikołaja Nowosiełowa 
znajdowało się początkowo w ukryciu i 
osłaniało swym ogniem przeprawę wojsk 
radzieckich. . 

Ale gdy tylk:> na lewym brzegu rzeki 
zdobyty oostał mały przyczółek, działon 
Nowosiełowa zaczął przeprawiać się na­
tychmiast na tratwie, nie bacząc na silny 
ogień fizylierów niemieckich, na ,nieprzy­
jacielski brzeg. Na sąsiedniej tratwie 
przeprawiała się piechota polska. 

Było w tym coś wspaniałego i symboli­
cznego. .żołnierze dwu armii, radzieckiej 
i polskiej, jako towarzysze broni złączyli 
się w jednej wspólnej walce, by raz na 
zawsze zniszczyć swego odwiecznego wro· 
ga. 

Wieczorem, gdy walka nieco przyci­
chła, do baterii N owosiełowa przyjechał 
pułkownik, dowódca jednostki, by wrę­
czyć walecznemu artylerzyście piąte odzna 
czenie - order Wojny Wyzwoleńczej. By 
la to zasłużona nagroda dla babaterskiego 
artylerzysty za walecZI110ść i mistrzostwo 
bojowe, wykazane przezeń podczas wielu 
walk na obficie zroszonej krwią i potem 
ziemi polskiej. 

• • • 
Dzisiaj w dniu święta Armii Radzieckiej 

ludzie radzieccy zło~l'l · hołd swym żołnie­
rzom-artylerzystom za ich owiane chwałą 
bohaterskie czyny w latach wojny. Przypo 
mną oni siobie również nazwisko waleczne 
go żołnierza Mikołaja Nowosiełowa - je 
dnego spośród wielu setek i tysięcy boha 
terów-frontowców, dzięki bohaterstwu i 
ofiarności których osiągnięte zostało 
wspólne zwycięstwo narodu rosyjskiego 
i polskiego nad najgorszym wrogiem ludz 
kości - faszyzmem. 

stów pociemniały, oczy ich zapadły. Lecz T B ' • • O• ' • 
promieniała z nich radość osiągniętego arun asu mow• o swe1 1czyzn.1e 
niewiarygodnym wysiłkiem i za cenę wiel M I li B k I B I 
kich strat zwycięstwa _ nieprzyjaciel nie O z Ie z . . O . O O: .I a·· . n a przedarł się i powrócił z niczym. . 

Wieczorem bateria opuściła swą pozy-

walczy o wolność 
i niezależność cję ogniową i podążyła dalej naprzód, na 11,,„1,11111,11111101111 i ·inimm11r:·1u1•1•·n 111 ,„, 11•1·•1•:11•:1111111111H1111111 .1111r1111•1·:1"1'11111:11111 n 1T11:·1"" '' ' ' "' '' ' '""' '""l' t 1•·1•T11·r •i"t' rr•11• 1 ·ro1 ·1··1•1 FI 1 : r1 ·1 1111"t 1 •~1 1i1~ 

zachód. Wszędzie widniały straszne ślady w ta*''U 1 ' e 

rr~i~~:cz~;a~;ł~w z~}~~~:~!~ch~pa1~~~~ Krwawy terror nie złamie woli walki uciśnionego narodu 
ludzie opłakiwali swych rodziców, braci W Polsce bawi obecnie przedstawiciel postępowej młodzie?-y hinduskiej jów kolonialnych„. 
i siostry, WYWiezionych do niewoli niemie Tarun Basu. Przybył on specjalnie z Londynu, aby wziąć udział w uroczy - A jak reagują na tę działaln<>ść rzą 
ckiej. Nowosiełow w milczeniu szedł dro- stościach związanych z obchodem Dnia międzyna.rodowej solidE..rności z mło dy najeźdźców i sługusów imperializmu? 
gą, ze współcl'lUciem patrzył na stratowa- dzieżą krajów kolonialnych. Korzy stając z jego przyjazdu do Łodzi, gdzie _ w Indiach strzelanie do uczestni-
n~, u~ręczoną . zi~mię i dusza . jego na peł- przemawiał na Centralnej Akadem ii, zorganizowanej przez łódzki ZMP' zwró ków demonstracji młodzieżowych i stu den 
mła się p~agniemem ~traszneJ zemsty na ciliśmy się do niego z prośbą o u dzielenie nam od:powiedzi na kilka pytań. ckich stało się już normalnym zjawiskiem. 
wrogu za Jego zbrodnie. . . 

1 

. k " b ł .1 d · d · z k ' · ·1 · d t · 
. . . . . Młody Hindus uśmiecha się uprze]mle, „Ogms a y a naJ epszą o powie z1ą na rą oprawcow gmą naJ eps1 prze s aw1 

WoJSka. ~adzi~?kie z. kazdym ~mem ~0-1 częstując nas papier~sem. · p7opagand:; ·imperialistó~ ~ówiącą. o róż ciele młodzieży. Ostatnio w Bengalu, w 
ra.z bardz1eJ zbhz'.1ły się de gramcy N~e- _ Do Polski przyJechałem w sobotę. Je mcach, dzielących ludzi białych i czar- tzw. wolnych i demokratycznych Indiach 
m1ec faszy~t<:iwsk1ch. Do ~e~o cz.asu ~ia- stem u was po raz pierwszy i dlatego wszy nych„„ władze rozwiązały i zmusiły do zejścia w 
łon ~owo~1eł~wa. zdołał JUZ zmszczyc .6 stko mnie interesuje. Poniedziałek spędzi - Może pan powie nam coś o życiu mło podziemie 7 masowych organizacji demo­
czołgow memieck~ch, 21 sam~chodów cię łem na zwiedzaniu Warszawy. Widziałem dzieży w Indiach? kratycznych. W jednym z więzień w Ma­
fa~owych, .18 wo.zov:, 37 punktow obserwa- potworne zniszczenie jakie pozostawiła - Młodzież, tak jak i masy wyzyskiwa drasie zabito 19 więźniów, a 100 raniono 
cyJnyc~ m~prz~Jac1el'.1, p~zeszło 100 faszy po sobie ostatma wojna. Tym więcej ude nego ludu, żyje w kraju, z którego pocho tylko dlatego, że żądali poprawy warunków. 
stowsk1ch zołn1erzy 1 of1rerów. rzyła mnie waRza wola !>dbudowy. Monu- dzę, w warunkach potwornego ucisku i W Hajderabadzie wybuchło powstanie chło 

Taka była groźna zemsta artylerzysty mentalne budynki wznoszone wśród ruin krańcowej nędzy. Dziesiątki tysięcy mło- pów, które wyzwoliło znaczną część kraju. 
radzieckiego Mikołaja N•wosiełowa, ka.- najlepiej o tym świadczą. Rozmawiając z dych ludzi poszukują pracy. Przykładem W odpowiedzi na to faszystowski rząd In 
walera czterech orderów bojowych. Ostat jednym z młodych robotników Muranowa może być fakt, że kiedy w ub. roku zao- dii wydał wyrok śmierci na 108 chłopów, 
ni spośród nich order Czerwonego przekonałem się z jakim rntuzjazmem mło fiarowano 314 posad konduktorów i szofe wśród których znajdował się również 16-
Sztandaru - wręczon~, mu został w dzież polska staje do budowy nov.rego ży rów na miejskich autobusach, zgłosiło się letni chłopiec. 12-letniego chłopca skaza-

URZĄD WOJEWóDZKI ŁóDZKI 
WYDZIAŁ KOMUNIKACYJNY 

zatrudni od zaraz: 
1) REFERENTóW akcji socjalnej, 
2) REFERENTóW współzawodnictwa 

i racjonalizatorstwa, 
3) REFERENTÓW bezpieczeństwa i 

higieny pracy, 
4) REFERENTóW szkolenia zawJ . 

dowego. 
Warunki płacy do omówienia. 

Zgłoszenia listowne lub o sobi s ~e pn;yj . 
muje Urząd Wojewódzki. Łórlz!<i Wy­
dział Komunikacyjny, Ogrodowa 15, po 

kój 138. ' 

cia. 50 tysięcy chętnych, w tym kilka tysięcy no na 46 lat więzienia. Wszystkie te repre 
-A jak się panu podoba Łódź? z uniwersyteckim wykształceniem. Takie sje nie potrafią jednak złamać rodzącego 
- Do Lodzi przyjechałem późno wie- przykłady można mnożyć w nieskończo- się wśród ludów kolonialnych pragnienia 

czorem i od razu poszedłem na akademię. ność. świadomość, ucisku staje się jednak wolności. 
Trudno mi więc · coś mówić o mieście. Zo coraz bardziej powszechna. Tarun Basu na chwilę przerywa. 
baczę je dopiero dzisiaj. Jeśli chodzi o a- W ciągu ostatnich miesięcy Indie były - Chciałbym jeszcze w imieniu mego 
kademi::. pozostaw1~a ona na mnie nieza- terenem masowych strajków protestacyj narodu pozdrowić czytelników waszego pi 
tarte wrażenie. Nigdy nie zapomnę serde nych uczącej się młodzieży. Objęły one sma i powiedzieć, im że niedaleki już jest 
r.znego przyjęcia. jakie zgotowali mi ze- ponad 2 miliony studentów i uczn10w. dzień, kiedy ludność krajów kolonialnych 
brani na sali członkowie waszych organi Trwają również strajki nautlzycieli ludo- położy kres wyzyskowi imperialistyczne­
zacji młodzieżowych. Wczorajszy. wieczór wych, którzy żądają podwyższenia głodo mu. A wtedy i my będziemy należeć do 
najlepiej wykazał prawdziwość i szczerość wych pensji, StrajVi te, jak i czynny u- wielkiej rodziny wolnych narodów, na kt6 
przyjaźni, łączące] naród pdlski z narada dział w zbrojnej walce r. wolność, pogłę- rej czele stoi Związek Radziecki i do kt6 
mi kolonialnymi, Manifestacja w sali biafa. jedność młodzieŻJl wszystkich kra- rej WY. już należycie! (Jn), 
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Pomoc dla nich ·musi być większa! 

śród niewidomych dzieci 
Uczq się chętnie, uprawiajq sporty, grajq na pianinie. - Szkoła i Internat zastępujq im dom rodzinny 

Ciemny, niski odrapany budynek zie­
je smutkiem i opuszczeniem. Ciasna sion 
ka, wydeptane, „wyjedzone" aichody, wą 
sk~, odrap~a klatka schodowa. Po wą­
skich stopmach schodzą dziewczęta i chłop 
cy. Oczy wyblakłe, nieruchome. 

~e~teśmy wśród najnieszczęśliwszych 
dzieci. To szkoła i internat dla niewido­
mych - na dalekiej ulicy Tkackiej. 

.zdumienie ogarnia przybysza, ·gdy obej 
m1e wzrokiem te wszystkie ciasne klitki, 
w których uczy się i mieszka 40 dzieci. 
Cała szkoła mieści się '" 6 ciasnych . iz­
bach! Zaglądamy do jedńej z kla:s. Syste 
mem Braille'a odbywa się nauka czytania. 
Dzieci podniosły ociemniałe oczy. Jakimś 
szóstym zmysłem odczuły, że wszedl ktoś 
obcy. -

* * * Oto 12-letni Ryś Wręcza nauczycielce 
jakieś pisemka. Zawieramy szybko zna­
jomoś~. Stracił wzrok W!Skutek wybuchu 
.a;apalmka. On nie majstrował, tyl!w ja­
cys ?hłopcy za płotem. Wtedy to, wszyst 
ko się stało. Dzisiaj Ryś choć jeszcze tro 
chę tęskni za domem, ale oswoił się już 
z nowym -0toczeniem. Uczy się pilnie. 

- To nasza chluba, kwiat na _bagnisku 
- mówi szeptem kierowniczka szkoły, 

zostawił uraz doznanej krzywdy w sercu 
chłopca. Tu jakby odzyskał w życzliwej 
opiece kierownictwa szkofy ciepło rodzin 
ne, którego nigdy nie zaz!lał. Pisze w tej 
chwili coś pilnie systemem Braille'a. 

- Czy chętnie się uczą? 
Dowiadujemy się, że dzieci niewidome 

posiadają wysoko rozwiniętą ambicję, aby 
dorównać ludziom normalnym. Uczą się 
chętnie, uprawiają sporty, jeżclżą na łyż­

wach, sankach, grają. w piłkę nożną. Słu 
chamy tego z niedowierzaniem. 
· - Ależ tak, to prawda! - wtrąca za­
pewnia.jąco jakiś malec - my przecież sły 
szymy, jak leci piłka.„ 

* • * 
Niewidomi. posiadają tzw. zmysł prze 

szkód. Tym się tłumaczy, że usunął nam 
się z drogi chłopczyk, pomimo, że od uro 
dzenia nie widzi. Wyczuwają np. o metr 
przed ścianą, że są przed przeszkodą. 
3zkoła chlubi się, że wielu wychowanków 
uczęszcza do szkół ogólnokształcących, a 
r,awet na wyższe uczelnie, 

Wszystkie trudności można pokonać 
- · tłumaczy nam niewidomy Władysław 
Gołąb, student UŁ., rażony wybuchem mi 
ny pod Sulejowem - musimy tylko uwa 
żnie słuchać tego, co mówi profesor i n_o 
tujemy sobie naszym systemem Braille'a. 
Np. kolega Mrozek, niewiaomy, zdobył 
najlepszą maturę i dzisia~ jest już na dru 
gim rok·.1 ,prawa wa 'Wrocławiu. 

Nie znaczy to, prze.:ież, że wszysry idą 
na wy,;.sze uczelnie. l'u na TkackieJ odby 
wa &ię również szko12i•ie ~a.wodowe, jak 
szc·H_.tkarstwo, st0la.1·stwo, '[)race s·~nur.l~o­
wn, rr.boty dziewiarskie n'.L drutach i i11. 

Wielu z absolwentów szkoły zdobyło zawo 
dy i pracuje dziś w rozmaitych zakładach, 
jak np. u Cegielskiego w Poznaniu, w fa. 
bryce baterii „Centra" i w in. 

* "' * Niewidomi są sumiennymi pracown,ika 
mi w wielu zakładach przemysłowych. 
Mówi nam o tym prezes Związku. Na te 
renach woje~ódzkich odbywają się kursy 
szkoleniowe przy wydziałach . inwalidzkich. 

Waldemar Boehm przed sądem 

Lekarz na usługach gestapo 
Odszczepieniec skazany na 10 lat więzienia 

Wykłady teoretyczne przygotowują niewi 
domych d0 prac w przemyśle, gdzie po­
tem są cenionymi robotnikami, nie ustę­
pującymi często pod względem wydajnoś 
ci pracy innym. 

W Lisowicach pod Brzezinami mieści się 
centrum szkoleniowe dla niewidomych do 
lat 40-tu. Również w Ossie koło Strykowa 
znajduje się Zakład dla niewidomych. 

Gorzej, bo wręcz tragicznie przedstawia 
się sprawa szkół dla dzieci. Szkoła na 
Tkackiej to jedyna szkoła na terenie całe 
go województwa. Dość wspomnieć, że po 
nad 90 dzieci nie jest objęte p.)wszechnym 
nauczaniem. 

Podaliśmy fakty. Wnioski, jakie stąd 
płyną - to niedostateczna troska odpo· 
wiednich czynników o sprawę tak palącą, 
jaką jest pozostawienie niewidomych 
dzieci poza nawiasem nauezania. Jest to 
największa krzywda, jaka dotyka te dzie 
ci, które - pozostawione sobie, wyrosną 
przecież na nieproduktywnych członków 
społeczeństwa, z wiecznym urazem dozna 
nej krzywdy. 

wskazujlj,c na przemiłego chłopea, - He­
nia z Łęczycy. Od chwili przyjścia pa 
świat jest kaleką. Urodził się niewidomy 
i jako dziecko nieślubne. Nieprzyjazny 
stosunek ojczyma do chłopca - kaleki, po 
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Nie małą wi:nę ponosi również samo 
społeczeństwo, które przy zdrowym wzro­
ku i słuchu jest g~uche i ślepe na niedolę 
dzieci niewidomych. A przecież przy 
wspólnych wysiłkach a jakże niewielkich, 
gdyby je rozłożyć - Llożna zapobiec. złu, 
otoczyć nieszczęsnych opieką, dać im nau 

Znany na terenie Łodzi dr Waldemar I kładny adres i numer telefonu oskarżo- kę i umożliwić im stwor7enie egzysten­
Boehm zasiadł na ławie oskarżonych w neg~ ) •. prosząc o przepustkę. do G. 9· dla cji na przyszłość! 
Sądzie Apelacyjnym pod zarzutem pod- SWOJeJ pomocnicy domowej - Wicher:- Może dzień 25 lutego - Dzień Niewido 
pisania volkslisty i współpracy z gesta- skiej. W adnotacji Bayer poleca przepu mych .znajdzie echo w naszych sercach. 
po. stkę wydać ze względu na zasługi, jakie Odbędą się dwudniowe pokazy na terenie 

Jes• c• trzeba ale W . d dn· . I Boehm położył dla gestapo. Szkoły przy ul1·cy Tkackie3·. Pos'p1·eszmy 

Naszvm. zdaniem -
ciągu wu 10we1 rozprawy o,srnr- z ł ., t ł 

, ••• • . ł · d " as ug1' zos a Y sprecyzowane. do nieJ· tłumnie. Dzieci niewidome nas nie 
zony uporczywie me przyznawa się o Boehm na prośbę Bayera wystawiał za- b 

C:Uowiek ma już taką naturę, że cd czasu winy, twierdząc, że volkslistę podpisał świadczenia lekarskie d'la konfidentów zo aczą, ale napewno odczują i nas i cie· 
do czasu musi się pożywić. Szezególnie Pit pod przymusem. Wyparł się również gestapo. Tym sposobem, konfidenci, usy pło naszych serc, którego tak łakną. 
połurlniu. Tak było ze mną i wczoraj. współpracy z gestapo, podkreślając nie- piając czujność Polaków, mogli z powo- Opuszczamy gmach szkolny. Dochodzą · 

A że przy jedzeniu trzeba zawsze myśleć i zmiennie, że padł ofiarą pomylki, gdyż du rzekomej· choroby zwalniać się z pra- nas zza zamkniętych drzwi tęskne tony, 
o zdrowiu, postanowiłem ktr))ić sobie chleb · w d · h <l · I k Boehme a k · · · 
St . meza o me c o z1 o e fłrza r , cy, aby . pełnie' SWOJ·ą . zbrodniczą słuz· hę. wygrywane przez ogos na pianinie. emmetza. Bo to i zdrowy i P,ożywny, i re~, kt · - k · t ł d ..1• l O · 
dobno smaczniejszy ... Wstąpiłem więc do skie orego na zwis 0 Jes u ząco po..io )· Na odwrocie zaświadczeń Boehm wypi- twieramy cicho drzwi. W skąpo oświe-
pu PSS, przy ul. Górnej, w Rudzie Pabianic ne. sywał nazwisko Bayera, co - zdaniem tlonej izbie siedzi pr.zed pianinem mała 
kiej. I Sąd nie dał wiary słowom oskarżone- Sądu - jest dowodem, że oskarżony ~iewczynka. Odrzucona w , tył głowa, nie 

i Ow~zem, nie nrngę nawet pow_iedzieć. Eks11e go, opierając się na inamiennym dowo- zdawał sobie sptawę, że świadectwa są "':1dome oczy zapatrzone _gdz~eś przed si.e 
d entka _ była bard.zo sympatyczn~. Chl~b ele- idzie znajdującym się w aktach sprawy. przeznaczone dla konfidentów. bre. Małe rączyny przeb1egaJą po klaw1-
gancko zapakowali. Ale z tym 1edz~uem to I ' · · t s h W t h t h · d · 
już było gorzej. Jest to notatka urzedowa_ znane~~ Res a Sąd ogłosił wyrok mocą którego zac · smu nyc onac wypow1a a Ja 

Chleb bowiem jedynie skórki> miał tward:i. powca Bayera, ·szefa s!uzby wywiadow- Waldemar Boehm zost~ł skazany na 10 I kieś tylko sobie znane smutki. 
W środku natomiast była jaka§ cuchnąca gJi. czej, w której Bayer podaje, że dzwonił lat więz~enia, konfiskatę mienia oraz po- ~rześladuje nas długo wizja tej jedy-
na. Oczywiście, chleba nie jadłem. Nie kwa do niego j 'r. Boehm (widnieje tam d'o- zbawienie praw na 10 lat. (p) neJ w swoim rodzaju scenerii. (P) 
pi mi się powiększyć grona aniołków. 

* * * 
Głodny jednak byłem dale-j. Posłałem chłop 

ca po bułkę. Przyniósł. Ze sklepu PCH przy 
„Magda" tęskni za spacerem 

Andrzeja 17. 
Zadowolony, że nareszcie się pożywię, wzią 

łem ją w r;>kę, po!lnioołem oo ust i ... 
Buł'ka ~ostała cala, a ilość posiadanych 

pnieze mnie zębów zmniejszyła się o jGden. 
Nie mogłem przecież przewidzieć, Że w !Jietrnil· 
ni, z której PCH otrzymuje bułki używa '>~ę 

Przedwiośnie w ZOO 
do wypieku zardzewiałych, t.rzech-centym.atro Małe 
wych gwoździ. Prawdopo[1n·bnie ... dla zaostr:r.e słoniątko zagości na stałe łódzkim Ogrodzie Zoolo­w 

przygotowuje 
nia apetytu, 

* * " 
żolądek coraz głośniej dopominal się o sw,.l 

Dla publiczności gicznym. 
je prawa. Cóż, jeść trzeba. A staropolskie 
przysłowie powiada - do trzech razy 5zt11ka. 
_ Tak si';' złożyło, że przeehQdziłem ak:ira:t 
ulirą Kopęrnika. 'V sklepie PSS mieszczącym się naprz<!•;11v 
PMT wielki napis: „śńiadania dla lutlzi .i1ra·;; 
- 40 zł." Chyba tu już będzie kres moich kło 
potów. 
Wstąpiłem. Dostałem bardzo ładn.ie zapa­

kowaną paczkę. ·w pergamil.. Tylk:1>, :~e 
wewnątrz zawierała ona jedynie kawałek sta­
reg-o, suchego chleha i kilka deka t.zw. czdr· 
nego. 

Mieszkańcy łódzkiego ZOO niecierpli-
wią się już bardzo w swoich zimowych po 
mieszczeniach. Lew grzywiasty przestał 
ziewać i zażywa częstych spacerków po 
swej klatce, słonica Magda wesoło wy­
machuje trąbą, domagając się wyprowa­
dzenia jej na świeże powietrze. W nie 
mniejszym stopniu tęsknią za wolnym 
wybiegiem małpy czy hieny. 

Kiero•.vnictwo przygotowuje się więc 
śpiesznie do nadchodzącego sezonu wio-

* * * sennego, kryjąc w zanadrzu niespodzian· 
Głód mi przeszedł. Paczk~ sehowalei;n 1fo ki, które niezmiernie ucieszą stałych by­

szuflady. A całe popołudnie zastanawiałem walców ogrodu 
się dlaczego OSM ;10trafi sprzedawać w sw~- · 
ich sklepach śniadania, składające się z bułki ,. . Oto wczoraj wysłano do Holandii za­
z masłem i serem, które ju:"; po doliczeni!l P!>· mówienie na większą partię zwierząt, z 
datku .ko~sumc:yjnego i marŻJ zar.obkowej -: których niejedno stanie się z pewnością 
k?szturn. Jedyn_ie 45 zł, '.1 P~S . ktore przeci;z I przedmiotem ogromnego zainteresowania 
me powmno niczego dol1czac za 40 zł wydaje . . . . . 
jedynie kawałek sucheg·o chleba i t.:i:w. cza•::1e tak dorosłych J,ak l dz1ec1. 
go, które .przy. najżyczliwszym skalkulowaniu Ogród łódzki wzbogaci się więc w no-
warte są Jedynie 33 zł. . . we okazy ptaków, <>'dyż Holendrzy przy. 

Jest przy tym rzeczą oczywastą, ze nazw'ł · , . "' , . . 
nie takiej porcji śniadanien jest śmieszna i slą nam i;iarę. pe~ikanow, 8 ~lan:ungow, W 

nierealne. Roł:fll'tnikowi, który cały dzień ~ięż tym 4._ eg1psk1e. 1 4 argentynskie or:iz 3 
ko pracuje, trzeba dać za jego 11ieniądze u'Ol~7. pary p1ękme upierzonych kaczek-karolmek. 
wartościową i pożywną. Niech to śntaclanic N"'.icenniejszym jednak nabytkiem będą 
kosztuje 4~ czy nawet 50 zł, a~e niech bę~iie Mic~e bażanty z gatunku złocistych, dia 
ape.tyczne I smac~ne. W przecnvny:n ~owiem mentowych i satyrów. W połączeniu z o­
ra~ie cała ta .akc1a, słuszna w. zał~zenm, .ul·;· hecnie posiadanymi będzie to najpiękniej 
gme ealkow1temu wypaczeniu 1 odntesM . . . . . , . , 
wręcz przeciwny od zamierzonego skutek~ sza l naJPełmeJsza kolekcJa bazantow w 

Tak samo nie można dopuścić do sprzedawa Polsce. 
nia w sklepach uspołecznionyd1 bułek z gwoź 
dziami czy skiśniętego chleba. Sądzimy, że 
ta.k PSS jak PCH sprawdzą potlane przez nas 
fakty i oczekujemy odpowiednich wyjaśniei1 

Obserwator 

Przybędą nam również 3 pawiany pła 
szczowe, którym możnaby tylko życzyć, 
aby się w swym nowym mieszkaniu tak 
chowały i mnożyły, :iak nasze pawiany 

masajskie, wśród których urodziły się w 
ub. roku aż 4 małpiątka. 

Nasza jedyna antylopa-nilgau nie będzie 
już więcej narzekać na samotność, gdyż to 
warzystwa dotrzyma jej nowosprowadzona 
para. Tym samym łódzkie ZOO będzie po­
siadali() jedynego w Polsce samca nilgau. 
Towarzyszkę życia otrzyma również sa­
motny dotychczas jeleń-axif. 

Miłośników zwierząt drapieżnych ucie­
szy zapewne wiadomość że w transporcie 
z Holandii znajdzie się również para oce 
lotów, piękna samica jaguar, para niebez­
piecznych pum oraz para drapieżnych pan 
ter. 

Kajwiększr:, jednak ti-:'.echę, szczegć:.!lie 
naszym milusińskim, sprawi mały, 3-let· 
ni... słoń! Ten trzyletni „bobas-ek", 1ic:;ią-
0y w tej chwili 180 cm wzrostu, będzie je 
dynym „mężczyzną" swego rodu w Pol­
sce. „Magda" zajmie się nim na pewno 
jak własnym dzieckiem. 

Skoro więc przybędzie nam tylu no­
wyrh „gości", trzeba przygotować dla 
nich odpowiednie pomieszczenie. I tutaj, 
cJwr ogród nie dysponuje żadnymi fundu 
s:;iami, uczyni się wszystko, co tylko bę­
dzie możliwe. W t ym roku przyłączy się 
już nową część ogrodu, która jednakże 
nie będzie dla publiczności udostępniona, 
a to ze wzlędu na -mające tu trwać prace 
nad urządzeniem nowych pomieszczeń. 

W pierwszym rzędzie powstaną, tu nowe 
wybiegi wolnościowe dla małp, którym w 
obecnym pomieszczeniu jest troche za cia 

się liczne atrakcje 
sno. Urządzi się tu również „step" dla 
dromaderów, bizonów i strusi, dla lwów 
natomiast wybieg z pustynią, skałami i 
buszem. Największą radość sprawi się je 
dnak białej niedźwiedzicy, która naresz­
cie będzie się mogła dosyta wybrzechtać 
w zimnej, bieżącej wodzie, w jaką się zao 
patrzy jej wybieg. 

. Kiero"-:nictwo nie myśli jednak wyłącz 
me o zwierzętach. Przede wszystkim prag 
nie on jak naJbardziej uprzyjemnić po­
byt w ogrodzie wszystkim zwiedzającym, 
a już szczególnie dzieciom. Dzieciarnia na 
sza będzie więc np. mogła jeździć na malut 
kich konikach-panny, na kucykach i o­
siołkach a nawet wybrać się na przejaż­
dżkę malutkim powozikiem, zaprzę7.c;nym 
'." .r~wnie malutkie koniki. Dla tych prze­
Jazdzek przezn,aczy się specjalny phw, któ 
ry na pevmo będzie się cieszył zawsze naj 
większą frekwencją. (kn 

Państwowe Zjednouone Zakłady 
Przemysłu J ed wabniczo-Galanteryjaego 
w Pabianicach, ul. Moniuszki 14, tel. 11 l 

zatrudnią natychmiast~ 

1) 2 KSI~GOWYCH 

~) REFERENTA Wydz. Energetyki 
i Ruchu. 
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Wi.eczór dyskusyjny ze Szlamem 
Wspólne treningi i „czwartki bokserskie" podniosłyby poziom 
pięściarstwa łódzkiego - oświadcza nasz najpopularniejszy trener 

STANISŁAW GŁADYS 
RODZINNA WIOSKA SPOD KOLU· 

SZEK. Ta mały !Staś, po rae pierwszy uJ· 
~ł świat w chatce maforolnego chłopa. 
Dmeclństwo znaczone pa.satrlem lichego przy 
chowam na niedużym skrawku łąki, a po­
tem kilometry drogi, przemierzane codzien­
nie dziecięcymi stopami w lichych choda­
kach - oto pierwsze jego doświadczf.'nia ży 
ciowe. SZKOŁA. Początkowo ta wiejska, 
dwuklasowa, a potem dalsza na.uka już na 
kursach przyśpieszonych w Łodzi I jedno­
cześnie praca. Nie było łatwo w pierwszych 
dnia.eh pobytu w n~ym. dużym mieście 
d&ó sobie radę bez niczyjej pomocy. Ale po 
moc znal~ła się. 
BYŁA NIĄ FABRYKA. 17-letni Stanisław 

Gładys otrzymuje pracę w tokarni Zakła­
dów Mech. im. Strzelczyka, a w niedługim 
czasie skierowanie do trzyletniej Szkoły 
Przemysłowej. 

- Odtąd skończyły się moje kłopoty -
stwierdza zadowolony. - Uczę słę i pracu­
ję. Zdobywam preyszłość i zarabiam. Jestem 
na 3 miej.gcu we współzawodnictwie szkol­
nym l Jetlnym z lepszych robotników na te­
renie fabryki. Nie brak mi też czasu na pra­
cę społeczną. Na terenłe nasze.i szkoły je­
stem przewodniczącym koła ZMP. 

- Marzę o tym, aby nie tylko chlubnie 11 
kończyć szkołę, ale po powrocie z wojska 
móc kontynuawać szkolenie zawodowe. Kra 
jowi potrzeba wykwalifikowanych łaehow· 
ców, inżynierów i techników. Wierzę, te 
PMY pomocy Państwa uda ml się pragnie­
nie moje zrealiwwać. 

TEATR~ 

Im. Stefana Jaracza - .,ODWETY" g. 19.15 
Nowy - „BRYGADA SZLIFIERZA KAR­

HANA" - godz. 19.15. 
Powszechny - nieczynny. 
Lutnia - „KRÓLOWA PRZEDMIESCIA"­

~odz 19 15. 
,.Osa" - „ROMANS Z WODEWILU" -

godz. 19 30. 
Arlekin - „ZŁOTA RYBKA" - g. 17.lli 

1'1NA 
ADRIA - Aleksander Matrosow - 16, 13. 20. 
BAŁTYK - Konstanty Zasłonow - 17, 19, 21 
BAJKA - Bogata narzeezona - 18, 20. 
GDYNIA - Aktualności Nr 8. 
HEL - Aleksander Matrosow - 16.30, 18.3(1, 

20 30. 
MUZA - Czarci Zleb - 18, 20. 
POLOX!A - Bitwa o Stalingrad - 16, 

Udała się Związ- nych dla nasrzego bok.su spraw, wzbu1.ził łym 
kowoowi wczorajsza większe zainteresowanie obeonych. 
imp.re7.13. Sa.il.a świet- Jak np. winny być przeprowadzane trenin­
licQwa w lokalu klu- gt i na co trzeba. w nich zwrócić uwagę? Do 

. 

·~ „ .• · bowym zaipełniła się tego, jalk ich nie należy przeprowadzać, :;lu-
~ po brzegi zawodnika żą naan „wzory" w krajach kapifalistycznych, 

mi i sympatykami gdzie pięścia;rzy - a.maitorów używa S'ię jako 
boksu. Nic ·a-esztą sparring~partnerów chla zawodowców. Ocrz;y­
dziwnego, prelekcja wiście, korzyści z tego nie ma żad!l1ych, gdyż 
wygłoszona Pl'ZCIŁ tak zawodnik - amator przY"waja sobie w czasie 

wybitnego fachowca., jakim jest Sztam, nie tyoh ~arringów przeróżne tricki i faule, w 
na.leży w Łodzi do częstych okazji. które ob:fiiituje boks 111a.rwodowy. 

Kto więc przyszed•ł na wcrrorajszy „wie- , Ale i u nas spra.wa treningów nie 'lostała 
czór dysikusyjny", wcale tego nie żałował. A jes1.cze należycie rO'LW'iązana. Duża w tym 
że trener Sztam omawiał szereg bardzo istot jest też wina. samych zawodników, którzy nie 

Najlepsi z najlepszych . 
wyłoniQ mistrzów kół sportowych Łodzi 

Długo trwały roz.gry 
wlti kół sporto~h 
w siatkówce nęskiej 

· i żeńskiej, nim .sytua 
cja stała się tak jas­
na, jak obecnie. Do 
o sita.tri.ie.i bowiem 
chwilli nie mo7.na by 
ło przew:idrieć, które 
rz; zespołów zakwali­
fiikują się do fina-
łów. 

Wresrz;cie to jedinak nastąpiło. W najbliższą 
sobotę stanie do boju 8 najlepszych drużyn 
męskich i 4 żefuikie, które spotkają si~ w roz 
grywkach finałowych w sali Spójni pn:y ul. 
Północnej 36. 

PocrząWS'Zy od godz. 17 odb:vwać się będą 

spotJrnma: Techn02byt - PMT 90, Ce!lltrala 
Tekstylna 86 - Urząd Wojewódzki, Społem 
87 - Gtrrm. Gumowe, oraz Nauczyciele -
PZM 67. 

Siatlrn.I1ki startować będą od godz. 19, przy 
czym odbędą się tylko dwa spotkania: U­
rząd Wo.jewódzki. - Zarząd Miejski i Tech­
noobyt - Społem 87. 

s,po.tkania w siaitlk~ męskiej wyłonią 
C!Lterech zwycięzców, spośród których jesrzcze 
tego samego dnia wyeliminuje się dwóch . Ró 
wnież w siaitkó~ kobiecej sobotnie spotka 
nia wyłonią dwa zwyoięskie zespoły, które 
wraz rz; dwOl!l1a drużynami męskimi stoczą ".le 
cydujący bój dnia 5 marca, wyłaniając po je­
dnym mistrzu Łodzi. Mistrzowskie drużyny 
wyjadą później do Warszawy na rozgrywld 
ogólnopol.skie. 

Pięściarze pakują manatki ••• 
Co sobie obiecuiQ łodzianie po meczu z GedaniQ 

Po dwóoh spotkamach w Łodzi, przyszła 
kolej na wyja7Xi: pięściaTz.e Związkowca wy 
bieradą się więc do G<lańska - Wrzesz.cza na 
mecz o misitrrrostwo ligi z tamtejszą Gedain.ią 
- Kolejal7Jem. Jaik soble przy,pomin.amy, o­
statnie spotkatnlie między tymi drużynami 
zakońozyło się zwycięstwem gdańszczan w 
stosunku 9:7. 

Obecrrty Związkowiec nie jest już jednak 

ROBOTNIK - Opowieść o prawdziwym czło· 
wieku - 18, 20. 

ROMA - Wielki przełom - t.8, 20. 
REKORD - Szalony lotnik - 16, 18, 20. 
STYLOWY - Sumienie - 18, 20. 
śWIT - Zwariowane lotnisko - 18, 20. 
T:Ę:CZA - Konstanty Zasłonow - 16.30, 18.30, 

20.30. 
TATRY - óstatni Mohikanin - 16. 18, 20 
WISŁA - Burza nad Azją - 17, 19, 21. 
WŁóKNIARZ - Dubrowski 16.30, 18.30, 20.30 
WOLNOść - Burza nad Azją - 16, 18, 20. 

tym samym, łatwym do pokonania przeciwni 
kiem. Wsitąpił weń nowych duch, oo zresztą 
odaz.uli na sobie pięśdacr-ze gdańskiej i war­
szawskiej Gwardii. 

Łodzianie udają się teraz do G<lańska z 
nadzieją wywalczenia zwycięsitwa. a w na;­
gorszym razie - remisu. Szkoda tylko, że do 
piero teraz stwierdzić można u nich tak sil­
ną wolę zwycięstwa. Zupełnie inaczej mogły 
by się potocrzyć ioh losy, gdyby cecl1ę tę po­
siadaH na początku rozgrywek ligowych. 

18.!JO. 21. 
PRZEDYdOśNIE - Konfrontacja 17,30, 20. I ZACHĘTA - Rajnis - 18, 20. 

NiecWielne spotkanie w Gdańsku powinno 
olfitować w bardiLO interesujące pojedynki. 
Na aroło wysuwa się tu rewanżowa walka 
Czarneckiego z Kleinem. który ostat:ii;J zwy 
ciężył łodzianina. Oczywiście i w tym meczu 
kierownictwa zastosują różne posunięc:i3. tak 
tyC'lJ!le, przypuszczalnie Jednak do.idzie do ta 
kich spotkań: Soozewiński - Stasiak. Kle!n 
- C!Larnecki, Antkowiak - ZającZLlt<>ws<d. 
Zieliński - Wybrański. Musiał - K~jewski, 
Chychła - Taborek, Rajsld - Wo.in•J'Voki i 
Białkowski - Niewadził. 

f)y}i sami w tym uroczym zakątku. Za­
kątku, kt6rego mieli nigdy nie zapomnieć. 
Monika straciła naraz swe ożywienie, za­
milkła. Cisza i spok6j idący od p61, poczę 
ły zwolna otaczać jej umęczone serce ja­
kimś dziwnym, kojącym rozmarzeniem. 

Było dobrze, cudownie dobrze. Niech 
tak trwa jak najdłużej ... Niech trwa ... O­
parła głowę o pień topoli, przymknęła o­
czy. W pewnym momencie poczuła n~ 
swej twarzy jego wzrok. Podniosła ~ow!7 
ki. Patrzył na nią z taką mocą uczucia, iz 
zapomniała o wszystkim, o Krysi, o _ca: 
łym świecie. Piła z jego oczu wyzname t 

odpowiadała 'la nie, takim samym, wyrY­
wai;;icvm się z serca uczuciem. Gdy po 
chwili znalazła się w jego ramionach, gdy 
poczuła jego ciepłe wargi na swych ustach, 
świat stanął w biegu. Byli tylko oni. ~bo­
je i i~h nieprawdopodobne, oszałam1aJące 

Stefan nie · rozumiejąc, wyciągnął do 
niej ręce. 

Podniosła się szybko, odwr6ciła zawsty 
dzone oczy. 

- Stef! - rzekła szybko. - Stef, prze 
cież Krysia ciebie kocha. Jest przekona­
na, że ożenisz się z nią. 
Uśmiechnął ~·e beztrosko. Co to w5zy­

stko znaczyło, skoro Monika go kochała. 
- Ależ Moniko, - wziął jej wymyka 

iące się dłonie. - Ja kocham tvlko cie­
bie. Zawsze cię kochałem. Nigdy Krysi 
nie dałem powod6w d" przvnuszczeń, iż 
jestem nią zajęty. To dla ciebie orzycho­
dzi!em. nrlko dla ciebie. Czyżbv.~ tego nie 
zauważyła? 

Monika drżała, jej oczy pełne byty lez. 
- Nie, nie. To niemożliwe! Krysia ko 

cha ciebie i nie można jej zrobić krzyw· 
dy. 

- Krysia szvbko o mnie zapomni. Jest uczucie ... 
W jakimś momencie Monika wyrwała m!ocla. kochliwa. A my będziemy 5ZC7ę-

się z jego ramion w przera.źliw"j trwodze. śliwi. · ~oni~o, aż strach m_nie przeni~~· 
Krysia! z~.pomnieli o Krysi! Ukn:la twarz gdy mysię, iak bardzo bęrh·~~-· "-rn;~h-
w dłoniach rozpaczliwym gestem. w1. . I ., 

- ·Ach, Boże! lak mogłam! - Czy myślisz, - m6wiła porywczo. 

I
- Że będę w stanie prowadzić z tobą 
szczęśliwe życie, gdy nękać mnie będzie 

1 świadomość, iż odebrałam ukochanego mo 
jej drogiej dziewczynce? Nigdy! To nie-
możliwe! Musimy o tym zapomnieć. Ty 
należysz do Krysi! Tylko do Krysi. 

Twarz jego pokrywała się powoli bla­
dością. usta zacisnęły się w b6lu. 

- Więc ty chciałabyś mnie oddać Kry 
si? 

- Muszę! To m6j obowiązek. Ja nie 
mam prawa myśleć o własnym szczęśc.iu. 
Moim obowiązkiem jest troszczyć się prze 
de wszystkim o Krysię. Nie mogę pozwo 
lić, by to jej miało zwichnąć życie. Po· 
myśl, jaka byłaby to dla niej tragedia, 
gdyby się dowiedziała, ie to ja, ja ją zdra 
dziłam tak niecnie! O, Stef, Stef, ty mu­
sisz mnie zrozumieć. ty musisz mi pomlic! 

- Ale czy myślała~ o mnie, Moniko? 
O tym. że fa ciebie, tylko ciebie kocham? 

- Zapomnisz o tym uczuciu, zapom­
nisz dla mnie! Nie moglibyśmy ży~ spo­
kojnie. Krzywda Krysi zaciążyłaby nad 
na1 .• i. Nie mielibyśmy spokoju. 

- Ale ia nie mogę ożenić sic; z Krysią. 
On:; mi zunełnie nie oopowiada. 

- Ona się zmieni, to przecież jest je · 
szcze dziecko. Urobi~z ią, jak będziesz 
chciał. A fa będę bardzo ... szczęśliwa, ma­
jąc was oboje razem przy sobie - o~tat­
nie słowa powiedziała bard:w cic'.10. Po­
prawiła włosv, ~1'ierowab się na drcgę. 
Szedł za nią z uczuciem człowieka. :,t6re 
go, pokazawszy mu niebo. ~trącono ,1krut· 
nif' na dno niekieł. 

przykłada.ją się do pracy nad sobą. wykaa;u­
jąc całkowity brak ambicji i chęci do naucze 
nia się czego.kolwiek. 

Jako kla.sycmy przykład takiego zawodni­
ka może posłużyć Kolcrz;yński, który, jak wla 
domo od ,.x czasu'' nie jest już dawnym ,.Kol 
ką". Jednakże wszelkie uwagi Sztama pusz­
= mimo usaru, twierdząc, 1 ż „nie potrzebuje 
się już uczyć, gdyż i tak jesit najlepszy w 
Polsce". 
Dużą pomocą w pracy trenerów byłyby we 

dług Sztama wspólne treningi :propozycja, 
którą ,.Express'' swego ma.5'\.I wysuwał). Ma· 
Ją one bowiem ten poważny plus, że wi>rowa 
dzają korzystne zmiany w systemie bokser· 
skiego samokształcenia. Pożąda,ne byłyby ró­
wnież dJa Łodzi, według zdanda trenera &zta 
ma, wspólne „czwa.rtki bokserskie", przezna· 
czone dla zawodników, którzy nie mogą jeu­
~ startować w pierwszej czy drugiej dru­
żynie. Imprelly takie pozwoliłyby im nabra~ 
tak potrzebnei rutyny i obycia ringowego. 
Trenerzy winni tak dobierać pary, aby prrz;e­
ciwnky byli m.nńiej więcej równorzędni. W 
czasie takich spotkań mo.inaby również s.zko 
lić s-zeregi nowych sęd(l:jów. 

Zarówno wspólne treningi. jak też .,czwart 
ki bO<kr;erskie" przydałyby się Łodzi o tył~. 
że bez wątpienia podniosłyby poliom pięś· 
cfarstwa. . 

Maimy nadzieję, że z rad tych nasi .,oficrje­
le" 7.Pf°"hcą skorays1ać„. 

Dział ofidalmJ EOZ18 

Komunikat Wydz. Sportowego Nr 16 
Kl. B - sobata 25 bm. 
Unia Pab. - Budowla11i. godz. 18, sala: Pa 

biainice, sędzia: Picz. Gwardia - Sta.1, Z.i. 
Wola, godz. 17.30, sala: Nawrot 27. sęd;zrla: 
Błasrrozyk. Włókniarz Pab. - Włókniarz Zei.., 
g. 16.30, saJ.a: Pabi>ai!l!ice, sędzi.a: Picz. 

Bzura Oz. - Włókniam Ze.l., g. 18, rala: 
Ozorków, sędrLLa: Czaiplak. Boruta Zg. - Ko 
lejarz Łow., g. 16.30, saJa: Snieohow~kiego 30, 
sędzia: miejscowy. Un:ia Łódź - Kolejarz 
Kol., g. 17, sa.Ja: Nowa 26, sęd.Lia: Łu~yńs".ti. 
Łodrzianka - StaJ Łódź, g. 20. sala: Nowot:O 
77. sędzia: Gałkowski. 

Kl. C. 
Budowlani - Spójnia Łódź, g. 19. sala: Na 

wrot 23, sędzia: m.iejSCOWY. Łodzhnka -
Gwardia Łódź, g. 18. sala: Nowotki 77. ~e<izia: 
miejscowy. Stal Łódź - Unia Łódź, g. 18, sa 
la: Pogooowskiego 89. sędzia: miejscowy. 

Klasa żeńska. 
Związkowiec Ł - Łod.7.iianka, g. 18. sala: 

PogQIJ10'Wskiego 82, sędzia: Borowicz, Zwią·t­
kowiec T., - WłókniaTz T., g. 18, sala: ZW:ą 
rzikowiec, sędl'Jia: MichaJak. 

łłllt••····················································-·'''''''''''''''''''"''''''' IGNACY NEUMARK 
w Filharmonii 

XXIII Koncert Symfoniczny Pań>twowej 
Filharmonii, piątek, 24 bm. godz. 19 30 pn­
prowadzi IGNACY NEUMARK, znakom1~Y 
dyrygent polski osiadły w Holandii. W pr.J­
gramie: Webera - uwertura .,Oberon", SibP­
liusa - poemat symfoniczny „Finlandia" o„ z 
Francka - Symfonia d-moll. 

Si.li wolno z powrotem, nieczuli na urnk 
otaczających ich widok6w. Przez calą dro 
gę nie powiedzieli do siebie ani jednego 
słowa. Gdy doszli wreszcie do domu Mo­
niki. obr6ciła ku niemu udręczone b6lem 
oczy. 

- Co mi odpowiesz, Stef? Co mi od­
powi"sz? - zawisła z napięciem na jego 
oczach. - Pamiętai, pamiętaj o jednym, 
jeżeli nie ożenisz się z Krysią, do końca 
życia nie zaznam spokoiu. Moja wina 
prześlaclować mnie będzie do ostatnich 
mych dni. 

Patrzył na nią w milczeniu, jego rysy 
powoli twardniały. 

- Dobrze. Zrobię to dla ciebie. Ale pa 
miętaj. że sama tego chciałaś. - Odwr6cił 
się szybko i odszedł. 

Monika przez kr6tki odcinek drogi, od 
furtki do domu, przeżyła pogrzeb swego 
szczęścia. Rzuciła się na łM1-,.. : _,„in4a 
bolesnym, rozdzierającym serce szlo­
chem. 

Az do wyjazeu Stefana nie rozmawiała 
z nim zupełnie. Bvł tak zaiety przygoto­
wywaniem zastenstwa na urloo. iż nawet 

l1 i;vł.v h-kal w :i„rłnei sekm1rlzi{'. Czuła 
każdym nerwem jego obecność, ale nic po 
zwalala sohie na patrzenie w ie1w stron~, 
nie pozwalała ~ohie nawet na myśli n Stc 
fanie Kuleszy. Wydała wyrok, >'ostano­
wiła. Naleialo się zastosować i wygnać 
nrecz z serca to, co było p°rzestępstwcm 
we h"c Krysi. 
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